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Telegram z 10. stycznia:

„Wiener Abcnilpost* oświadcza, iż
zmyśloną jest wiadomość „Ti mesa*, żeaustry- 
acki ambasador w Konstantynopolu udzielił 
poufnie rządowi tureckiemu treść okólnika 
z dnia 30. grudnia. Również „Politische 
Correspondenzc: nazywa bezpodstawną całą 
tę wiadomość z powodu już rozpoczętej 
akcji dyplomatycznej u gabinetów francu
skiego, angielskiego i włoskiego.

B elg rad  d. 10. stycznia. Zagraniczna 
pożyczka niepowiodła się. Rząd zamierza 
przedłożyć skupczynie projekt pożyczki do 
browolnej u własnych obywateli.

P ary ż  d. 10. stycznia. ,,Journal des 
Debats“ donosi o przesileniu ministe- 
rjalnem.,

►o

Lwów d. 12. stycznia.
(Sprawy sejmowe. — Z Rady państwa. — O 

rokowaniach buda-peszteńskich. — Popłoch giełdo
wy. — Sprawa wschodnia; uwertura sprawy wscho
dniej w nocie hr. Andrassego.)

Miła dla sejmów przedlitawskich perspek 
tywa: Presie donosi bowiem, że s e s j a  s e j 
m o w a  musi być d. 8. kwietnia zamkniętą, 
gdyż zaraz po Wielkanocy mają się zebrać de
legacje wspólne — potrwa zatem niespełna 
pięć tygodni, t, j. tyle czasn, ile potrzeba do 
ukonstytuowania i jakiego takiego rozebrania 
przez komisje przedłożeń, na początku sesji 
wniesionych. Jeszcze ciekawszą rzecz donosi 
Pret&e z Pragi, a mianowicie, że projekt u s t a 
w y la s ó w  ej dla Czech, którego odłożenie 
na sesji poprzedniej spowodowało br. Riese- 
Stallburga do złożenia mandatu poselskiego i 
wystąpienia z krajowej Rady kulturowej, nie 
powróci już na porządek dzienny sesji nadcho
dzącej, albowiem „hr. Mansfeld, najgorliwszy 
popieracz tego projektu, został tymczasem mi
nistrem, a temsamem przyszedł też do prze
konania, że korzystniejszem będzie dla kultury 
lasowej, jeżeli przyjdzie do skutku ustawa, 
całe państwo obowiązująca, niż gdyby pozosta
wiono sejmom uchwalenie rozmaitych ustaw 
lasowych. „Żetonowy gwałt konstytucyjny, że 
uchwalona w Radzie państwa ustawa nosić będzie 
cechę niedołęztwa bo uchwali ją większość par
lamentarna, właściwie jedną tylko okolicę pań 
stwa reprezentująca i doktrynerją otumaniona, 
że zatem ustawa ta owszem szkodliwą będzie, 
o tern naturalnie system centralistyczny nie 
pomyśli.

Wczoraj miały się na nowo rozpocząć p o- 
s i e d z e n i a  R a d y  p a ń s t w a ;  na porządku 
dziennym Izby panów stoją projekta ustaw

Obrazki z rzeczywistości/
przez

L a u r ę  K r u k .

(Dokończenie.)

Niemasz nigdzie może rozleglejszego pola 
do plotek, jak u wód; nic zatem dziwnego, że 
nagły przyjazd Kamila, interwencja jego w spra
wie hrabiego włoskiego, scena z panią Omiń- 
ską, w rozmaity a najpotworniejszy sposób 
przerobiona, obiegała z ust do ust. Omińska 
była w prawdziwej rozpaczy, wszystkie jej tak 
mądrze obmyślane plany spełzły na niczem, a 
co gorsza, Bramanti wpadł do niej z gorzkiemi 
wymówkami, iż go w tak przykry sposób wplą
tać w intrygę chciała, przywabiając do zarę
czonej już córki. Na drugi dzień zaraz wyje
chał z Marienbadu, uwożąc na jedyną pamiątkę 
tego epizodu zes •hły bukiecik niezapominajek, 
otrzymany na pożegnanie z rąk Ireny, jako do
wód uznania i wdzięczności za szlachetne zna
lezienie się — Bramanti bowiem, poczciwością 
a może potrosze i chęcią zemsty wiedziony, w 
obecności Omińskiej życzył narzeczonym szczę
ścia i pomyślności... Nie podejmujemy się opi
sywać, jak w owej chwili pani Omińska wy
glądała !...

Tymczasem Bonuś patrząc na to wszystko 
zdaleka, zacierał ręce w najwyższem zadowole
niu, nie mogąc sobie dość powinszować zacho
wania w tajemnicy stosunków Ireny z Kami
lem; gdyby nie jego milczenie w tym wzglę
dzie, byłoby gruchnęło po Marienbadzie, że Ire
na jest zaręczoną — Bramanti byłby pozostał 
wiernym Moskiewce, Kamil nie byłby przyjeż
dżał, a kronika Marienbadzka liczyłaby o jeden 
epizodzik mniej.

Omińska spostrzegłszy, że nie ma już po 
co siedzieć w Marienbadzie, do stolicy powró
ciła. Łatwo sobie wyobrazić, jak to fiasco wpły
nęło na jej charakter i usposobienie.

— Tyle kosztów, obmyślań rozumu dla zło
wienia grubej ryby; znajduje się ją nareszcie, 
sama nawet wpada w nadstawione sieci, aż tu 
nieproszona ręka sieć przecina, a ryba do wo
dy... Fatalizm, fatalizm— wołała matka Ireny, 
załamując ręce na ruinie tak mozolnie zbudo
wanych planów. Pomimo to, a właśnie dlatego, 
przyrzekła sobie, iż nigdy na małżeństwo z Ka
milem nie zezwoli. Nie chcąc wszelako młodych 
do ostateczności doprowadzić, znosiła bytność 
Kamila co wieczora, jako nieubłagane złe, któ
remu się poddać trzeba, a nadto jeszcze i wi
zyty Edwarda, którego jako dependenta adwo-

*) Zobacz nr. 276, 277 278, 283, 284,68 2, 
295, 296, 297, 3, 4 i 7.

klasztornej i starokatolickiej. Rząd wniesie tym 
razem bardzo mało przedłożeń: doręczył już 
prezydentowi Izby posłów projekt ustawy o zla 
niu kolei Albrechta, Dniestrzańskiej i Tarnów 
sko-Leluchowskiej z koleją Czerniowdecką; a ma 
jeszcze wnieść projekta o zlaniu kolei Półno
cno zachodniej z kilkoma drobnemi czeskiemi, 
tudzież względem kolei Dux Bodenbach

W kołach centralistycznych rozbierają py
tanie : czy wnieść interpelację względem r o 
k o w a ń  a u s t r o - w ę g i e r s k i c k  w Buda
peszcie. Rząd jest przeciw wnoszeniu interpe
lacji w pełnej Izbie, gdyż według zapewnień 
półurzędowych. jeżeli może dać w tej sprawie 
jakowe wyjaśnienia, to da je w komisji ekono
micznej Izby posłów, która ma w tym tygodniu 
obradować nad kwest ją cłową. Z innej strony 
donoszą, że w raz;e gdyby w sejmie węgier 
skim interpelowano, będzie i przedlitawska Izba 
posłów interpelować — dla zachowania „równo 

}rzędnościw. Według doniesień peszteńskich, w 
węgierskiej Izbie posłów będą tylko interpelo
wać: jaki wpływ wywiera hr. Andrassy na to 
czące się właśnie rokowania w sprawach eko
nomicznych, tudzież dlaczego i o ile bierze u 
dział w tych rokowaniach ? P. Tisza ma już 
gotową na to odpowiedź. Gdyby ze stronnictwa 
liberalnego interpelowano p. Tiszę co do prze
biegu tych rokowań, nastąpiłoby to jedynie za 
porozumi niem z T iszą; gdyby jednak od inne 
go stronnictwa wyszła interpelacja, to Tisza 
albo odłoży odpowiedź, albo zasłoni się niemo
żliwością dania jej przed ukończeniem sprawy

Wspólna narada ministrów przedlitawskich 
i węgierskich na zamku budzińskira pod prze 
wodnictwem cesarza nie odbyła się, i odbyć się 
nie mogła, bo formalna taka narada jest niemo 
żliwą, tylko pogadanka prywatna, — ta zaś 
miała się odbyć w obecności cesarza tylko w 
razie, gdyby powaga korony była potrzebną do 
zbliżenia stron obu. Spisano jednak protokół 
co dowodzi, że konferencje obustronnych mini 
strów nie były tylko pogadankami, jak zape 
wniały pisma węgierskie. Co do przebiegu ro 
kowań, ma rację Peeter Lloyd, że doszło do za
sadniczego porozumienia w sprawie clowo-han 
dlowej; i ma rację Hon, przyboczny organ Ti 
szy, że nie we wszystkich sprawach doszło do 
zasadniczego porozumienia, gdyż sprawy ban
kowej zasadniczo nie zołatwiono, a może i nie 
załatwiano; konferencje te zajmowały się zrę- 
sztą oraz kilkoma sprawami kolejowemi, a mia
nowicie oddzieleniem włoskich linij kolei Połu
dniowej od austro-węgierskich. Z powodu prze
ciągnięcia się tych rokowań, nie mogły też roz 
począć się d. 10. bin. układy handlowe w Rzy
mie, gdyż delegat węgierski p. Andreanszky i 
delegat ministerstwa spraw zagranicznych br. 
Schweigel musieli się zatrzymać.

Ciekawą wiadomość podaje półurzędowy 
komunikat węgierski: „Napotykamy w dzienni
kach rozmaite kombinacje i uwagi z powodu 
zachowan a w tajemnicy szczegółów rokowań, 
jakie się w Buda-Peszcie odbywały między mi
nistrami austrjackimi i przedlitawskimi. Możemy 
tylko zapewnić, że zachowanie tajemnicy aż do 
ostatecznej decyzji, uchwalono jeszcze przed po
częciem rokowań, i to n ie  na żądanie ministrów 
węgierskich; wszelkie przeto wnioskowania w

kackiego traktowała du haut de sa grandeur. 
Jakżeż się ucieszyła pani Omińska, gdy razu 
jednego Kamil oznajmił, iż wyjeżdża do Paryża 
jako korespondent z wystawy tamtejszej do je
dnego z dzienników. Irena, nie widząc możliwo
ści prędkiego pobrania się, a uwzględniając ko
rzystne warunki, ofiarowane Kamilowi, radziła 
mu nie odrzucać tej propozycji. Kamil urado
wany, że zamiast narzekań i wymówek, zwy
kłych kobietom w takich razach, spotkał sąd 
zdrowy i jasne zrozumienie korzyści, wypływa
jących z tej rozłąki, tem większem uwielbie
niem przejęty dla ukochanej, z dobrą myślą ru
szył na Zachód.

Po odjeździe kochanka nastały dla Ireny 
dłngie dnie tęsknoty i smutku; urozmaicała je 
to pracą umysłową, to pisaniem listów do Ka
mila, to rozmową z Edwardem, który wierny 
przyrzeczeniu czuwania nad Ireną, a czujący 
zarazem potrzebę zamienienia myśli z osobą, 
która go tak dobrze pojmowała, często ją na
wiedzał, pomimo lodowatego przyjęcia Omiń
skiej. Od Kamila coraz pomyślniejsze przycho
dziły wiadomości, proponowano mu bardzo ko 
rzystną wspólkę w jednym z dzienników wy
chodzących.

„Spełnia się zatem — pisał — najgorętsze 
życzenie serca mojego, po tylu przeciwnościach 
i zawodach dojdę nareszcie do utrzymania, któ
re dozwoli mi żyć skromnie ale przyzwoicie z 
najdroższą żoną. Bóg łaskaw pobłogosławił n- 
siłowania moje, pracę i dobre chęci. Lecz co 
najważniejsza, staję w niezależnej pozycji wo
bec matki Ireny; interesa jej są za wikłane, o- 
tóż wspaniałomyślnie zrzeknę się wszelkiego 
posagu, nie chcąc nic pani Omińskiej zawdzię 
czać; jeśli przeszkodziłem jej mieć zięcia milio
nowego, to przynajmniej nie przyczynię się w 
niczem do jej ruiny majątkowej/

Ustęp ten listu Kamila przeczytał Edward 
Irenie, oko jej łzą szczęścia zabłysło; pod datą 
dnia tego, te słowa zapisała w dzienniczku swo
im: „Jakżeż zdołam podziękować Bogu najwyż
szemu za szczęście, jakie na mnie, niegodną, 
zsela... ja tak przywykła do ciągłych przeci
wności losu, wierzyć nie mogę, aby nieba ła
skawe przychylić się raczyły do próśb moich. 
Boże, Boże, w głowie mi się mąci, wkrótce bę
dę żoną Kamila, on mężem moim! I nikt już 
nas nigdy nie rozłączy, ani na tym, ani na tam 
tym świecie! Och to zbytek szczęścia! Dzięki 
Ci o Boże!!“

IX.
Pięć lat ubiegło od wyżejopisanych wypad

ków. W głównej alei ogrodu Jezuickiego we 
Lwowie przysłuchując się muzyce, siedziała na 
ławeczce piękna, młoda kobieta, obok niej trzy
letnia, jasnowłosa dziewczynka bawiła się pił
ką. Wzrok kobiety z wyrazem miłości najwyż
szej, bo macierzyńskiej, spoczywał na igrającej 
wesoło dziecinie, czasami wzrok ten wznosił się

tym względzie odpadają. Dalsze rokowania od
będą się we Wiedniu, skoro rzd au t ja c \ i  u- 
kończy obrady swoje w tej spnwie/ — Widać 
ztąd, że ministrowie przewidywli swoją klęskę 
w Buda Peszcie, i że ją ponieśl, i muszą z je
dnej strony jeszcze między solą się naradzać, 
z drugiej zaś układać się ze stonnictwem cen- 
tralistycznem. Ministerjum Awrsperg Lassera 
miało zresztą oświadczyć, ze lawet w razie, 
gdyby rokowania z Węgrami 'gola się nie u- 
dały, nie poda się do dymisji.

Czy węgierski minister słarbu, p. Szell, 
przybędzie d. 11. bm. (wczoraj) do Wiednia w 
sprawie baukowej, jak donosi fester Lloyd, je
szcze d. 9. bm. nie było pewaen, a temmniej, 
czy ma on zamiar znieść się z c. k. ban
kiem narodowym, jak donoszą Izieuuiki centra
listyczne.

P o p ło c h  g ie łd o w y , o łtóryru wspomi
naliśmy, powstał był w Parylu d. 8. bm. nie 
w skutek przemowy noworoczo»j Wiktora Ema
nuela, lecz z wcale innej przyczyny. Rozeszła 
się tam wiadomość o wiedeńskim telegramie 
londyńskiego Standarda. donoszącym, że rezer
wy armii austrjackiej zostały pod broń |iowo
łane. Pogłoska taka obiegała isotnie we Wie
dniu, ale tam j’ej naturalnie nik, wiary nie da
wał. Najoczy wiściej zmyślono ja w interesach 
okpiszostwa giełdziarskiego.

Niemi końca domysłom c treści zredago
wanych przez hr. Andrassego p r o j e k tó w  
r e f o r m y  dla Turcji. Mniej więcej uważać 
należy za rzecz pewną, że hr. Andrassy prze
syłając do Paryża, Londynu i Rzymu swą notę 
informacyjną, prosił poufnie gabinetów o dy
skrecję aż do czasu, w któryn same propozy
cje urzędownie przedłożone zostaną Porcie. W 
takiera postępowaniu minister austrjacki miał 
się kierować względami polityki utylitarnej, 
mianowicie pragnął, aby prz^z przedwczesne 
dostanie się projektu do wiadomości dzienni
karskiej nie uchybiono sułtanowi, który mógłby 
to poczytać za obrazę i w następstwie tego 
stać się twardym w przyjęcia projektu, albo 
odrzucić go. Czy hr. Andrassy istotnie miał 
takie zamiary, trudno wiedzieć, dość, że jeśli mamy 
wierzyć depeszy stambulskiej, Porta już się 
dowiedziała o treści projektu: zakomunikować 
go miał poufnie w. wezyrowi ambasador au
strjacki w Stambule, hr. Zichy, a w. wezyr w 
imieniu rządu miał stanowczo odrzucić pośred
nictwo mocarstw europejskich. Urzędowa Wiener 
Abendpost zaprzeczyła, aby Zichy cokolwiek- 
bądź komunikował Poicie.* Czy po tej, czy po 
owej stronie prawda, mniejsza o to, nie idzie 
tu bowiem w tej chwili o czas kilku dni, ale ra
czej o możliwość powyższej opinii w. wezyra. 
O ile tedy sądzić można z tych okruchów pro
jektu Andrassowego, jaki nas doszedł, przyznać 
potrzeba, iż opinia taka jest bardzo prawdopo
dobna Czemże bowiem jest ten projekt? Oto 
podług Engl. Correspondenz ma on obejmować 
równouprawnienie religijne, uporządkowany 
wymiar sprawiedliwości, zmianę trybu opo
datkowania przez zniesienie systemu dzie
rżawy poboru podatków, przeznaczenie czę
ści podatków na potrzeby miejscowe, po-

ku błękitom nieba, z niemą modlitwą o szczę
ście tego aniołka. Z tej ekstazy wyrwał ją ła
godny, pełen najtkliwszych melodyj, głos męzki:

— Irenka moja tak zamyślona, że mnie na
wet nie spostrzegła!

Kobieta podniosła piękną główkę, i uśmie
chnęła się łagodnie do mężczyzny.

— Wyszłam naprzeciw ciebie drogi Kami
lu — rzekła — a przy tej sposobności przysłu 
chnję się muzyce. Aliska zaś świeższem oddy
cha powietrzem i ruchu używa.

W tej chwili dziecina ujrzała mężczyznę.
— Tato, tato — zawołała, miłośnie doń rą

czki wyciągając.
Kamil porwał ją na ręce, i do p:ersi z mi

łością przytulił.
Cztery lata ubiegło od ślubu Ireny i Ka

mila... Pani Omińska do ostatniej chwili przy
sparzała trudności, w końcu jednak stałość, 
silna wola, a nadewszystko miłość i dojście 
Ireny do pełnoletności, zwyciężyły i kochająca 
się para została połączona węzłem małżeńskim. 
Zaraz po ślubie musieli w Wiedniu zamieszkać, 
lecz tak dla Ireny jak i dla Kamila żywioł 
niemiecki był nader przykrym, to też z praw
dziwą radością w trzeciem roku pożycia 
— powrócili do stolicy galicyjskiej gdzie 
Kamil objął redakcję jednego z głównych pism 
polskich. Irena była najszczęśliwszą z kobiet. 
Idąc za popędem wrodzonym oddała się duszą 
całą pracy umysłowej. W niektórych pismach 
perjodycznych wychodzą z pod jej pióra powieści 
obyczajowe, szkice satyryczno-spoleczne, spra
wozdania i artykuły o wychowania kobiet. 
Przysparza tem niemało sobie przyjemności 
duchowej, a przytem przyczynia się raaterjalnie 
do utrzymania domu, w czem nie małą ulgę 
mężowi przynosi. Kamil z coraz to większem 
uwielbieniem jest dla żony swojej i codziennie 
Bogn dziękuje za obdarzenie go tak nieoszaco- 
wanym skarbem.

W drugim roku małżeństwa pan Bóg zwią
zek ich pobłogosławił śliczną córeczką, której 
na chrzcie świętym dano imię „Alicja*. Wszy
scy się na to zgadzają, iż odziedziczyła rysy 
Ireny, a szafirowe oczy ojca.

Edward codziennym prawie był gościem w 
domu Kamilów, melancholia nie opuściła go 
dotąd, o ożeuieniu i słyszeć nie chci&ł, choć 
Irena powodując się życzliwością, a zarazem 
zwykłą skłonnością kobiet do kojarzenia mał
żeństw, nie jednokrotnie go do zmiany stanu 
namawiała. Pozycja jego stała się nader świe
tną, otworzył adwokaturę i w bardzo krótkim 
czasie zjednał sobie sławę człowieka niepo
szlakowanej uczciwości, a zarazem prawnika 
nadzwyczaj zdolnego. Pierwsze rodziny w kraju 
powierzyły mu interesa, to też szybkim kro 
kiem do fortuny zmierzał. Owego wieczora le
tniego, kiedy Irena oczekiwała na męża w o- 
grodzie Jezuickim, około godziny ósmej właśnie 
w czasie kolacji, wszedł Edward.

dział gruntów odłogiem leżących pomiędzy wło
ścian i wyznaczenie mięszanej komisji, żłożosej 
z chrześcian i rouaiłmanów dla praktycznego 
zastosowania retor A. A więc z wyjątkiem po
działu gruntów — jest to projekt w zupełno
ści podobny do projektu, zawartego w ostatnim 
fermanie sułtańskim, z tą tylko na niekorzyść 
projektu Andrassowego różnicą, że kiedy fer- 
raan rozciąga reformy na cale państwo otto- 
mańskie, projekt Andrassego obejmuje tylko 
prowincje powstańcze. Prawda, apologiści poli
tyki Andras3owej poczytują to właśnie za chlu
bę autorowi, że ścieśnił obręb terytorjum dla 
reform, bo gdyby go rozciągnął na całą Tur
cję, to krok ten musiałby być uważany za in 
terwencję obcą w sprawy wewnętrzne państwa, 
gdy tymczasem dotykając tylko sąsiadujące z 
Austrją prowincje, nosi cechy koniecznej obro
ny samego siebie od zamieszek sąsiednich, gro 
żących ludności austrjackiej. W dalszym ciągu 
apologji. przyjaźue hr. Andrassemu organa sta
wiają wyżej projekt tegoż po nad ferman 
sultauski, że pierwszy kategoryczne podaje 
przepisy i środki praktyczne ich wykonania, 
gdy drugi błąka się w ogólnikach i mglistych 
teorjach. Trudno pogodzić się z tem zapatry
waniem. Bo co do drugiego punktu, to reformy 
sułtańskle nie ograniczyły się fermanem, lecz 
jak to podajemy niżej pod rubryką „Przegląd 
polityczny/ Porta obwieszcza dalszy ciąg tych 
reform. Co do pierwszego zaś, to choćby pro
jekt objął jeden tylko powiat nadgraniczny, 
lecz powiat terytorjum tureckiego, już musi 
mieć cechy interwencji w sprawy wewnętrzne 
Turcji, a pizeciw temu najformalniej zastrzega 
się art. 9. traktatu paryzkiego, który tak brzmi: 
„Jego c. k. Mość sułtau, powodowany ustawi
czną pieczą o dobro swych poddanych, wydaw
szy ferman, który polepszając los ich bez ró 
żnicy wyznań i ras, stwierdza wspaniałomyślne 
jego zamiary względem ludności chrześciań- 
skiej cesarstwa, i pragnąc złożyć nowy dowód 
swych w tym kierunku uczuć, postanowił za
komunikować mocarstwom kontraktującym po
wyższy ferman, będący dobrowolnem dziełem 
jego najwyższej woli. Mocarstwa kontraktujące 
oceniają wysoką wartość tego komunikatu. Sa
mo się przez się rozumie, że w żadnym wy 
padku nie może on dawać prawa pomienionym 
mocarstwom do wglądania, bądź zbiorowo, bądź 
oddzielnie, w stosunki Jego c. M. sułtana z 
jego poddanymi, ni też w zarząd wewnętrzny 
jego cesarstwa/

Chyba że ma słuszność jeden z dzienników 
francuskich, który przed tygodniem twierdził, 
że mocarstwom już nie idzie o traktat paryski, 
a car Aleksander będzie miał pociechę wi
dzieć, jak za żyda jego usuną się ostatuie 
kolce, które traktat ten wbił w serce Mo
skwy. A w takim razie będą miały słuszność i 
Daily Newa, mnienMjftc, że „nota hr. Andras
sego jest uwerturą sprawy wielkich mocarstw 
Północy przeciw Turcji. Za wiele jest w nich 
z tego, coby się mogło podobać, a nic zgoła z 
tego, coby mogło zbawić. Mimo chęci ujęcia u- 
silowań w pewnych granicach, mocarstwa je
śli raz rozpoczną interwencję, już nie bę
dą mogły powstrzymać się na tej drodze. 
Rezultatem z pewnością nie będzie odrodzenie

— Powiem ci coś — rzekł doń Kamil — 
co cię mocno zainteresuje.

— Cóż to być moie? — zapytał uśmiecha
jąc się Edward.

— Spotkałem dziś na Wałach panią Adelę 
z matką, a obok nich w wózeczku jechał spa 
raliżowany doktor Frankowski.

Edward pobladł nieco.
— Ach! — odparł po chwili — nic nie 

wiedziałem o tem, nie utrzymuję z nimi ża
dnych stosunków. Jakżeż Adela wygląda? — 
dodał z niejakiem wahauiein, czy mówiłeś co z 
nimi ?

— Więcej jak pół godziny, Adela bowiem 
z wielkiem zajęciem pytała o Irankę. Biedna
zmieniła się bardzo, już tjłko cień pozostał z mnie zmusiło do prowadzenia zupełnie odoso-

’ ’ ' "  * ---- •’ ł bnionego życia. Biedna matka moja dała się w
końcu ubłagać i zamieszkała ze mną, aby ra 
zem niedolę moją dźwigać. Odtąd życie moje 
stało się znośniejszem. Modliłyśmy się i płaka
łyśmy wspólnie.

Tak bez wrażeń żadnych, monotonnie i smu
tnie zbiegały mi lata wśród bogactw i przepy
chu; o ileż razy gorzko płakałam za minionem 
ubóstwem, którego się ulękłam, a które mi da
ło tyle chwil roskoszy i szczęścia! Przed kil
koma miesiącami mąż mój został tknięty para
liżem, odtąd stałam się istną „garde-małade* 
nie odstępując łoża jego ani na chwilę święta 
matka moja i ten trąd zemną podzieliła.

Irena widząc Adelę przysposabiającą się 
do odejścia, prosiła by ją raz jeszcze przed wy
jazdem odwiedziła. •

Rumieniec okrasił bladą twarz Adeli.
— Może lepiej —- rzekła — abym tu już 

nie była. Widok szczęścia twojego odebrałby 
mi może energię do zniesienia losu mojego, a 
powinnam go znosić > stoicznie, bom go sobie 
własną słabością charakteru zgotowała. Ale ty 
Ireno, ty jesteś uosobieniem szczęścia!

Młoda kobieta uśmiechnęła się roskosznie. 
— O tak — rzekła — jestem nad wszelki wy
raz szczęśliwą i tylko proszę Boga, aby szczę
ście to zawsze trwało. Patrz — zawołała — 
ukazując przyjaciółce uśpioną w łóżeczku dzie
cinę — to dopełnienie szczęścia mojego, to cel 
życia!

Adela blade usta do czoła śpiącego aniołka 
przyłożyła, łza gorąca na dziecinną kołderkę 
upadła.

— A teraz żegnam cię — z objęć przyja
ciółki wyrywając się — zawołała, i wybiegła 
z mieszkania Ireny.

owej pięknej panny, którą pierwszy raz widzia
łem na herbacie u matki mojej żony. Doktor 
od kilku miesięcy sparaliżowany, przyjechali 
tu właśnie radzić się lekarzy.

— Żal mi szczerze Adeli — zawołała 
Irena z uczuciem.

— Obawiam się — wyrzekł Edward z pe- 
wnem pomieszaniem — czy pani Adela nie 
przyjdzie odwiedzić panią, nie chciałbym, aby 
mię tu zastała.

Zaledwo słowa te wymówił, gdy do pokoju 
weszła kobieta blada bardzo, mizerna, ale no 
sząca jeszcze na sobie ślady niezaprzeczonej 
piękności. Ze szczerem uniesieniem rzuciła się 
Irenie na szyję, po chwili dopiero, przyszedł
szy do siebie z pierwszego rozczulenia, z za
kłopotaniem spostrzegła, iż byli obcy ludzie w 
salonie. Pomieszanie jej wzrosło jeftzęze na 
widok Edwarda... chwilę patrzali na siebie 
oboje i Bóg tylko wie, co się W sercu ich 
działo; naraz jednem wiedzeni uczuciem, podali 
sobie ręce... Edward poniósł do ust drżącą 
rękę Adeli, na której lica wykwitł dawno zni
kły rumieniec. Wkrótce atoli młoda kobieta 
zapanowała nad sobą.

— Przyszłam tu tylko na chwilkę — rze
kła do Ireny — ponieważ mąż mój bardzo 
chory i potrzebuje nieustannej opieki mojej, 
pokaż mi więc zaraz dziecino twoją.

Irena zgadując myśl biednej kobiety, wy
prowadziła ją z salonu. Gdy się znalazły w 
sypialni Ireny, Adela rzuciła jej się z płaczem 
na szyję.

— O droga moja! — zawołała —- wieleż 
to czasu ubiegło od ostatniego widzenia ua- 
szego; co zmian okropnych dla mnie, co łez i 
boleści! Nie usłuchałam irwojej r^dy, dałam się 
namówić przez ludzi chytrych, a chciwością 
powodowanych, i poślubiłam człowieka, którego 
nawet szanować nie mogłam... miłość prawdzi
wą odepchnęłam, zdeptałam w sercu własnem, 
to też srogo się ona mści nademną! Nadto 
myśl, jak mogłam była być szczęśliwą, dopeł
nia czary cierpień moich!

— Ale mąż twój kocha cię bardzo, słysza
łam— zauważała Irena.

Turcji.u Jakoż istotnie wycofanie się jest tru
dne, jeśli nie niemożliwe; bo jeśli Turcja od
rzuci projekt, mocarstwa przecież nie złożą ad 
acta przedłożenia, które nie jest radą, lecz 
już wypracowanym projektem. Jeśli zaś Turcja 
przyjmie projekt, jak to jej radzą uczynić De- 
laty, tłumacząc, że mocarstwa podjąwszy pra
wo przemawiania do Porty, tem samem przyję
ły obowiązek skłonienia i drugiej strony (t. j. 
powstańców) do przyjęcia tych reform — to py
tanie, czy te mocarstwa, w razie nieprzyjęcia 
przez tę drugą stronę reform, nie zechcą orę
żem zmusić tęż stronę do posłuszeństwa. A 
więc tak czy owak, rozwiązanie pokojowe i u- 
marzające sprawę jest trudne i prawie niemo
żliwe, bo w razie nawet przyjęcia reform przez 
obie strony, sam fakt zniesienia traktatu paryz
kiego przez przedłożenie tych reform (a więc 
przez interwencję) otwiera na oścież wrota mo
carstwom do dalszego gospodarowania w Turcji.

Wewnętrzne sprawy Galicji. 
xv.

Grecki kalendarz.
Kogo opinia publiczna rozumie pod powyż- 

szem mianem, dostatecznie wiadomo. Jest to 
szczupłe grono ruskich księży, do których ta- 
rąz przyłączyło się kilkunastu synów księżych, 
i ci panowie wszędzie zabierają głos jako wy
łącznie uprzywilejowani przedstawiciele ruskich 
włościan w Galicji, czyli — jak oni lubią wy
rażać się: „halicko-ruskiego narodu/ Biorąc 
rzecz ściśle, nie reprezentują oni ani owego 
jakiegoś halicko-ruskiego narodu, gdyż taki na
ród jako osobna indywidualność historyczna 
nie istnieje ; nie reprezentują przekonań ruskich 
włościan, gdyż tem samem prawem są pized- 
stawicielami stanu włościańskiego także ludzie 
z innych obozów politycznych, wybierani z tej 
kurji do ciał reprezentacyjnych; w sejmie ruscy 
włościanie oddzielili się zresztą stanowczo od 
świętojurców, gdyż utworzyli osobny klub, do 
którego należą także i polscy włościanie. Nie 
są oni wreście nawet przedstawicielami ogółu 
ruskich księży, ponieważ — jak im to w sej
mie w oczy wypowiedział na tegorocznej sesji 
poseł ks. Zawadowski, znaczna część księży 
ruskich poczytuje ich grę polityczną za szar
łat anerję.

I rzeczywiście że ani szczerej zasadniczo- 
ści ani konsekwencji logicznej nie ma w postę
powaniu świętojurców: przedstawiają się oni 
na każdą stronę inaczej. W obec władz pań
stwowych udają niedościgniony zapał patrjo- 
tyczny austrjacki; w obec większości Rady 
państwa utrzymują, że tylko w ścisfym soju
szu z Niemcami widzą zbawienie Rusi, i dozwa
lają im używać się za powolne narzędzie na
wet w sprawach, które widocznie sprzeciwiają 
się interesom ludności naszego kraju, jak up. 
w owej znanej interpelacji klubów niemieckich 
o zaprowadzenie ceł protekcyjnych, którą pod-, 
pisali solidarnie na żądanie Niemców, pomimo 
że uczynienie zadość treści interpelacji, równa
łoby się nałożeniu nowego podatku na ubogą
ludność Galicji dla korzyści niemieckich fąbry-

j

— A ta k ! rzekła — z początku wszyst* 
kim fantazjom moim dogadzał, myśli zgadywał, 
woził mnie po stolicach europejskich, nieodstę? 
pując na jedną sekundę i okropną prześladując 
zazdrością. Gdyśmy do Z. powrócili, otoczył się 
sługami, których obowiązkiem było pilnować 
mnie, o każdej czynności i każdym kroku moi ni 
jemu sprawozdanie składać; zazdrość ta przei
stoczyła się w manię, a jam się stała jej ofiarą. 
We własnym domu byłam niewolnicą, zabronił 
mi do gości wychodzić, twierdząc iż jestem ko
kietką. Na zabawy w sąsiedztwo jeśli wyjeż
dżałam, stawało się to dla mnie męką piekiel
ną, bo wobec zebranego towarzystwa kompro
mitował mnie w najokropniejszy sposób. To

E P I Ł O  G.
Kilka miesięcy zaledwo upłynęło po opisa

nej wizycie, gdy doktor Frankowski ostatnie 
wydawał tchnienie na ręku żony. W przedśmier
tnej godzinie anioł sprawiedliwości rpzposljrł 
swe skrzydła u węzgłowia umierającego... cvy- 
wanemi słowy dziękował żoniek za tyle dówo-



kantów we Wiednia, w Czechach i na Mora
wie. W domu, w obec włościan ruskich starają 
się odgrywać rolę ich obrońców przeciw ja
kimś groźnym zamachom polskich „panów* *, jak 
niemniej także od wyzyskiwania przez żydów, 
gdy tymczasem przy wyborach i w Radzie pań
stwa trzymają się ręka w rękę z żydami. Je
żeli tego wymaga konieczność, zapewniają o 
swojej wierności dla unii kościelnej z katoli
cyzmem, a w obec Moskwy przedstawiają się 
jako pionierowie prawosławia w austrjackiej 
części Rusi, ich organ dziennikarski systema
tycznie ośmiesza i zohydza unię, i wskazuje 
środki powolnego oswajania umysłów galicyj
skiego ludu ruskiego z ewentualnością zapro
wadzenia prawosławia w naszym kraju. W nu
merze z dnia 4. stycznia b. r. pisze Słowo: 
„My, mówiąc prawdę, tylko tak długo wytrwa
my przy unii z Rzymem, jak długo będzie tego 
wymagał nasz interes polityczny...*

Stanowisko, jakie zajmuje większość oświe- 
ceńszej klasy ludności naszego kraju w obec 
t. z. kwrestji ruskiej, wskazuje, że nie ma ona 
w tern wcale żadnego interesu politycznego, by 
stawiać jakiekolwiek przeszkody umysłowemu 
rozwijaniu się ludu ruskiego na podstawie jego 
macierzystego języka, i źe w ogólności wzmo
cnienia ruskiego elementu ludowego nie poczy
tuje u nas nikt za objaw niebezpieczny dla ży
wiołu polskiego. Co innego jednak jest dopoma
gać ludowi do podźwignienia się z moralnego i 
materjalnego ubóstwa, a co innego tolerować 
działanie, szkodliwe dla najżywotniejszych in
teresów naszej społeczności. Otóż chociaż dys
kusja o sprawie ruskiej z zasadniczego stano
wiska narodowego jest wyczerpaną, to nie wy
nika ztąd, aby już zaniechać należało rozbiór 
środków, których użyćby potrzeba dla zwi
chnięcia intryg świętojurców. Owszem przeci
wnie — gdy teraz ich agitacje stają się coraz 
szkodliwszemi dla interesów kraju, wypada 
przeciwdziałać im z tem większą usilnością.

Jednym ze środków, którego przez nieu
sprawiedliwioną skrupulatność bardzo mało do
tykano dotychczas w publicznej dyskusji o ru 
skiej sprawie, a który stanowczo mógłby zwi
chnąć szyzmatycką agitację w naszym kraju, 
jeżeliby sprężyście i szybko wzięto się do jego 
przeprowadzenia, byłoby zniesienie greckiego 
kalendarza kościelnego w Galicji.

Nie można łudzić się, że świętojurcy roz
paczliwie broniliby się przeciwko temu ciosowi, 
i że nawet w najwyższych sferach znaleźliby 
obrońców dla tej sprawy. Pominąwszy już je
dnak rozumowe względy, które wymagają usu 
nięcia kościelnego kalendarza greckiego, jako 
rachuby czasu naukowo fałszywej, sama po
trzeba polityczna tej reformy jest tak doniosłą, 
że istotnie dziwić się należy, że nie poruszono 
jej dotychczas w kompetentnych kołach.

Aby uzasadnić powody, dla których tego 
przedmiotu nie dotykano w publicznej dyskusji, 
przytaczano zwykle argument, że nie należy 
drażnić Rusinów podnoszeniem sprawy reformy 
kalendarza.

Poniekąd jest to prawdą. Podniesienie tej 
sprawy rozdrażni w wysokim stopniu pewn^ 
część Rusinów — lecz takich tylko, którzy juz 
i bez tego są wobec katolicyzmu i wobec Au
strji malkontentami. Ci Rusini uczuliby się bo
leśnie dotkniętymi tą reformą, którzy już teraz 
oświadczają, że tylko tak długo trzymają się 
unii, „jak długo to nie przeszkadza ich polity
cznym dążeniom*, tj. dążeniom do organiczne
go połączenia się z prawosławiem- i z Moskwą. 
Natomiast ta część Rusinów, którym kalendarz 
nie jest potrzebny do politycznej propagandy, 
powitaliby zjednoczenie czasu świętowania wy
znawców obu obrządków katolickich w na
szym kraju z największem zadowoleniem, gdyż 
u nich materjalna strata, jaką kraj ponosi co
rocznie w skutek teraźniejszego dualizmu świąt, 
więcej znaczy, niż u tych panów, którzy za- 
wsze mają na oku przedewszystkiem zadowo
lenie protektorów swoich, nie zaś interes ludu 
ruskiego. Co się zaś tyczy ludu samego, to on 
przyjąłby .zaprowadzenie gregorjańskiego ka
lendarza w cerkiewnej rachubie z nie mniej- 
szem, ale też z pewnością i z nie większem 
niezadowoleniem jak np. zaprowadzenie nowych 
pieniędzy, lub nowych miar i wag — jak w 
ogóle z niechęcią przyjmują konserwatywne 
masy ludowe każdą nowość. Zdrowym rozsąd 
kiem zrozumiałby jednak lud ten prędko, że 
ta reforma nie dotknęłaby integralnej strony 
jego obrządku religijuego, ponieważ święto ru
skie pozostałoby świętem, jak było zawsze,

dów troskliwości i poświęcenia... ostatnim wy
siłkiem woli wyciągnął sztywniejącą rękę ku 
stronie biurka.

— Tam — rzekł — znajdziesz testament, 
tu, pod poduszką jest kluczyk, weź go, tobie 
wszystko zapisałem, dusza moja będzie dopiero 
spokojną gdy Edwarda poślubisz. Błogosławię 
cię, przebacz mi, módl się za duszę moją. Z te- 
mi słowy na ustach skonał.

* *♦
A teraz jeszcze słów kilka o osobach, z 

któremi czytelnicy powiastki naszej zapoznali 
się. Omińska w najwyższem oburzeniu, iż po
mimo jej fantazji córka zamąż wyszła, kraj o- 
puściła i do męża powróciła. Zdziwiony tem o- 
gromnie Omiński przywitał małżonkę z galan- 
terją, uśmiawszy się do woli z jej postano
wienia.

— Ha, ha! ha! paradnie, ślicznie, przykła
dnie — wołał, gestykulując swoim zwyczajem — 
lepiej później jak nigdy. Będziemy teraz stano
wić śliczną parę gołąbków, gruchających miło
śnie przynajmniej na stare lata.

Irena pisywała zawsze do matki listy peł
ne uszanowania i miłości, nakłaniając by choć 
na krótko do gniazdeczka ich zawitała. Inte- 
resa zmusiły wreszcie Omińskę powrócić do 
kraju, zdecydowała się na odwidzenie córki, 
przywitanie było nader czułe i serdeczne.

Popsuł tylko tę harmonię Kamil, ukazując 
się z Aliską na ręku.

—- Babcia przyjechała! pocałuj babcię w 
rękę — rzekł do dzieciny.

Omińska zwykłem, dumnem poruszeniem 
głowy skinęła zięciowi, dziecię dla formy po
głaskała i wkrótce dom córki opuściła. Irena 
wszelako nie traci nadziei, że czas utrze i u- 
gasi tę niechęć do Kamila, i że kiedyś wraz z 
nimi zamieszka.

Ksiądz Benon do śmierci zapomnieć nie 
mógł doktorowi Frankowskiemu, że pomimo o- 
bietnicy, zamiast dziesięciu wyliczył mu tylko 
pięć tysięcy, zaręczył nawet, że ztąd spłynęła 
nań kara Boża w formie paraliżu, postanowił 
tedy uwolnić go od tej kary i w tym celu po
jawił się u łoża umierającego, ale ten ostatni 
wpadł w taki gniew i oburzenie, że obecni zmu
szeni byli, przez wzgląd na chorego, wyprosić 
grzecznie księdza Benona. Nie zapomniał on 
tego nigdy krewnym swoim i pomimo ogrom
nych datków na kościół, narzekał na czarną 
niewdzięczność Adeli.

tylko że zostałoby przeniesionem w j e d n y m  
r o k u  (przy zaprowadzenia zmiany) na in
ny czas.

Argument, jakoby Rusini poczytywali ka
lendarz cerkiewny za narodową świętość pa 
miątkową, jest wymyślonym w złej wierze. Ka 
lendarz ten stanowi bowiem własność duchową 
Greków, nie Słowian; a jeżeli długowiekowe 
używanie miało by mu nadać ową cechę świę
tości nietykalnej, to wszakże wszystkie inne 
narody europejskie używały przez wiele wieków 
tego sposobu rachowania czasu, przekonawszy 
się jednak, że polega na mylnych podstawach, 
zarzuciły go.

Zachodzi pytanie, kto powinien powziąć 
inicjatywę w przeprowadzeniu tej reformy ? Po
dług postanowień konstytucji państwa austriac
kiego, należy ten przedmiot do zakresu ustawo
dawczego Rady państwa. Zważywszy zaś, że 
zanim ta sprawa do tego stopnia dojrzałaby, 
aby można było rozstrzygać o niej w parla
mencie, powinno wpierw nastąpić zupełne po
rozumienie się co do niej rządu państwowego 
z kurją rzymską. Ze względu na te okoliczno
ści przyznać potrzeba, że najwłaściwszem by
łoby, aby c. k. rząd zechciał powziąć i n i c j a 
ty w ę  w s p r a w i e  z n i e s i e n i a  r a c h u 
by c z a s a  w o b r ę b i e  p a ń s t w a  au- 
s t r j a c k i e g o  p o d ł u g  k a l e n d a r z a j u  
H a ń s k i e g o .  Może bowiem zbytecznera by
łoby dodawać, że gdyby ta sprawa miała być 
wniesioną na porządek dzienny rozpraw Izby 
ustawodawczej, to musiałoby to przedłożenie 
tyczyć się wszystkich narodowości w Austrji, 
które zatrzymały dotychczas grecki kalendarz, 
nie zaś tylko Rusinów galicyjskich.

Ponieważ, jak powyżej wyłuszczono, pra
wosławna propaganda w przerażający sposób 
wzmaga się w naszym kraju, dlatego potrze 
ba też chwytać się energicznych środków dla 
jej zwichnięcia. Usunięcie greckiej rachuby cza
su z unickiej cerkwi ruskiej, byłoby najskute
czniejszym środkiem ku temu, aby lud nasz 
zizolować od prawosławia, z którym go już łą 
czy niebezpieczna wspólność obrzędów i języka 
liturgicznego. Jest to niezaprzeczenie sprawa 
drażliwa i trudna do przeprowadzenia, lecz je 
żeli Austrja na serjo zamyśla bronić posiada
nia Galicji, to nie wypada lekceważyć kwestji 
kalendarzowej.

Korespondencje „Gaz. ]V ir.“
Wiedeń dnia 8. stycznia.

(F ) Wczoraj miała się odbyć ostatnia kon
ferencja w Peszcie — a dziś wracają austrjac- 
cy ministrowie do Wiednia. Z czem oni wracają 
z wycieczki, o tem nikt nic pewnego donieść 
nie umie. To tylko z pewnością twierdzić mo
żna, iż przedlitawscy Jazonowie nie zdobyli złote
go runa w madiarskiej stolicy i jeżeli z czem do 
domu wracają, to chyba z kwitkiem i z „duchem 
pojednawczym 4, który ma ich w przyszłości krze
pić, kiedy będą musieli przyzwolić na słuszne i 
niesłuszne żądania Węgrów. Nigdy nie braliś
my oficjalnego srożenia się przedlitawskich mi
nistrów na serjo — a teraz widzimy, że pod 
tym względem zupełną mieliśmy słuszność. Wi
dmo prawno politycznej opozycji, a w dalszej 
konsekwencji utrata teki ministerialnej jest do
stateczną rękojmią, ażeby Węgrom wszystko, 
czego żądają, przyznać. Dlatego z wstąpieniem 
ducha pojednawczego do serc ministerialnych 
ucichają wieści o przesileniu. Naturalnie, że 
dla zachowania decorum wypada trochę drożyć 
się, wzbraniać i deklamować o patrjotyzmie 
wiernokonstytucyjnym — jednak przy obecnym 
stanie rzeczy nie należy najmniejszej wagi 
przywiązywać do podobnych frazesów. Zwy- 
cięztwo Węgrom zapewnione, chociaż głęboka 
tajemnica osłania tok rozpraw ministerjalnych. 
W braku pozytywnych wiadomości starają się 
niektóre dzienniki bawić swoich czytelników 
senzacyjnemi wiadomościami, które zupełnie 
nie zasługują na wiarę. Palma pierwszeństwa 
należy pod tym względem Tagblatiowi, który w 
wczorajszem wieczornem wydania donosi, jakoby 
cesarz miał powiedzieć Auerspergowi na au- 
djencji, iż „jest zatrważającem, że u nas przy 
czysto finansowych kwestjach więcej uwzglę
dniają polityczne, aniżeli finansowe momenta.* 
Jakim sposobem peszteński reporter .demokra
tycznego organu* podsłuchał słowa cesarskie, 
o tem nie mamy wyobrażenia. Drugim bąkiem 
dziennikarskim jest doniesienie, że w sprawie

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć coś o lo
sach Zygmunta i żony jego.

Mińcia, nasycona hałdami okolicznej mło
dzieży, wpadła w manję podróżowania. Pod pre
tekstem delikatnego zdrowia Zygmunta umyśli
ła majątek w dzierżawę puścić i na mieszkanie 
udać się do Paryża. Nadaremnie Zygmunt silił 
się odwieść ją od tego zamiaru, wiedząc jak 
pobyt w tem mieście zgubnie wpłynąć może 
na osobę tak lekkiego usposobienia; ale Mińcia 
na swojem postawiła. Skoro tylko do Paryża 
przybyli, za wysoką sumę najęła elegancki ho
tel przy ulicy „da Bac,* zaambonowala pierw- 
szo-piętrową lożę w Wielkiej operze i w prze
pysznych toaletach codziennie do teatru jeździ
ła. Miała również do swojej dyspozycji modny 
ekwipaż, w którym codzień także do lasku Bu 
lońskiego wyjeżdżała. W krótkim przeciąga 
czasu miała już mnóstwo znajomości, a w do
mu gościem tylko była, zjawiając się dla da
wania dyspozycji i urządzania wieczorów lub 
balów. Najwięcej jednak bywała w teatrze tak, 
że zaintrygowany tem Zygmunt postanowił zna
leźć klucz od tej zagadki, wiedział bowiem, że 
Mińcia nigdy nie była miłośniczką sztuki dra
matycznej, ani też sztuk pięknych w ogóle.

Wkrótce atoli rozjaśniło mu się podejrze
nie. Mińcia w teatrze nie patrzała zupełnie na 
scenę, cała jej uwaga zwróconą była na lożę 
cesarską, do której najkomiczniejsze stroiła 
miny. Biedaczka kokietowała Napoleona III. 
Sam Zygmunt przygryzł wargi, nie mogąc się 
na ten widok od śmiechu powstrzymać. Wido
cznie jednak okazało się, że serce cesarskie 
było z kamienia, bo Mińcia zwróciła swoją u- 
wagę na młodego adjutanta jeneralskiego, z któ
rym wyjechawszy pewnego poranku do lasku 
Bulońskiego, nie powróciła więcej, i wszelki 
słych zaginął o niej... Zygmun\ na pozór zi
mno ucieczkę żony przyjął, w głębi duszy je
dnak uczuł mocno upadek kobiety, noszącej je
go świetne, nieskalane dotąd nazwisko... Zbola
ły, opuścił jak najprędzej Paryż, i do rodzin
nego majątku powrócił, gdzie zajął się gorliwie 
podniesieniem dobrobytu włościan swoich, wy
budował szkółkę wiejską, i sam pomagał nau
czycielowi oświecać Ind; wkrótce też na całą 
okolicę zasłynął jako wzorowy gospodarz, pe
łen cnót obywatelskich człowiek i dobroczyńca 
biednych. Oddany zupełnie dla dobra ludzkości, 
myślący tylko o ulżeniu cierpień biednych, w 
ciągłem poświęceniu się dla bliźnich, znajdował 
ulgę i zapomnienie własnych bólów.

KONIEC.

cłowej miało pryjść do zupełnego porozumie
nia się — w sktek czego związek cłowy da
lej istnieć będzi. Również jedność waluty mia
ła być uchwaloą — ma oaa tworzyć podsta
wę dla przyszłj finansowej ugody. Sprawę 
bankową będz>się rząd starał załatwić naj
przód za pośrenictwem wiedeńskiego banku 
narodowego, a opiero na wypadek, jeśli by się 
to nie udało, m być węgierski bank biletowy 
za pomocą obeph kapitałów utworzonym.

„Auteatyczo* te doniesienia są tylko dzien
nikarskimi domiemywaniami, dlatego nie nale
ży do nich najmiejszej przywiązywać wagi. O 
istotnym przełega rozpraw ministerjalnych 
nie mamy dotyaezas ani jednej wiarygodnej 
wiadomości. Doiesienia o zewnętrznym, for
malnym stanie tęczy, dadzą się mniej więcej 
w ten sposób steścić: Na naradzie ministrów 
we Wiedniu bę<ą ostateczne rezultaty konfe
rencji rozbieran i pod tym względem zapadną 
tamże zasadnicz uchwały. Tak samo w Pesz
cie będą na pdstawie konferencyjnych da
nych ostateczniei zasadnicze węgierskie żąda
nia sformułowań. Prezydenci ministerstw za
wiadomią siebie w drodze pisemnej o zapa
dłych nwchałacb z których się okaże potrzeba 
albo wspólnej n.rady ministrów pod prezyden- 
cją cesarza, alb też natychmiastowego rozpo
częcia negocjacy nad szczegółami.

Charakterysycznem jest bardzo, co Tag- 
blatt powiada o -abinecie Auersperga: „Tym
czasem przycichy głosy, które przedlitawskie- 
mu gabinetowi iaputowały postanowienia he
roiczne w stylu Kurcjusza lub Muciusza Scae- 
voli. Nasze zimiiejsze zapatrywanie się na 
„rycerskie wawr:yriy“ ministerjum, były bar
dziej na miejscu. Oficjalna prasa, która jeszcze 
przed kilkoma diiami ogromny krzyk podnio
sła, zaczyna davać sygnał do odwrotu. Zape
wnia ona dzisiaj jak najuroczyściej, że ewentu
alne fiasko w Wigierskiej sprawie nie jest je
szcze dostatecznym powodem do ministerjalne- 
go przesilenia.*

Jak widać 2 tego, to „moralny obowiązek* 
ustąpienia, o ktirym Nowa Prestt prelegowała 
Auerspergowi nt wypadek zwycięztwa Madja- 
rów — nie odniesie zwycięztwa nad zasadą „0- 
bydwoma rękam trzymać się teki,* ażeby się 
nie wymknęła.

Przegląd polityczny.
Turcja. Ajeacja Hava*a obwieszcza dalszy 

ciąg reform, jakie Porta, wyprzedzając co 
chwila spodziewaną notę hr. Andrassego, po
stanowiła z własnej wydać inicjatywy:

Policja jeneralna cesarstwa będzie zreor
ganizowaną i obejmie cztery działy:

1) Służbę i atrybucje właściwej policji;
2) Ściąganie podatków; przyczem ajenci 

podatkowi będą wybierani z pomiędzy wszyst
kich klas ludności;

3) Nadzór (!) wykonywany przez ajentów, 
wziętych rówpież z łona ludności;

4) Służbę woźnych od trybunałów i rad, 
którzy również wybierani będą z ludności.

Dla tych czterech działów wyjdą jeszcze 
przepisy specjalne.

W celu zabezpieczenia wolności osobistej 
i w następstwie tego uregulowania sposobów 
postępowania przy śledztwie preweucyjnem bę
dzie ustanowiony komitet śledczy przy każdym 
komisarjacie policyjnym tak w stolicy, jako 
też w głównych punktach wilajetów, sandźa- 
ków i kazasów.

Powtórzony przez ur zędowy niemiecki 
Reicha- Anzeiger artykuł Peatcr - Lloyda tak 
brzmi:

„Nasuwa się teraz (t. j. po przedstawieniu 
Porcie programu reform przez mocarstwa, co 
niezadługo może nastąpi) ważne pytanie: jakie 
będzie zachowanie ludności chrześcijańskiej w 
Bośnii i Hercegowinie względem tych propozy- 
cyj? Porta sama zaledwie im będzie się opie
rała. Mimo zaślepionej ufności w samej sobie i 
mimo całkiem bezzasadnego przeceniania samej 
siebie, które to właściwości rządu stambul
skiego tak często wywierały swój wpływ de
cydujący, dziś zaledwie możnaby tam oddawać 
się złudzeniom, co do groźnego położenia rze
czy. Czują tam pewnie, że w ślad za wojsko- 
wem niepowodzeniem w stłumieniu powstania 
poszło zaledwo mniej opłakane niepowodzenie 
polityczne. Za wątpliwemi laurami wojennemi 
Serwera baszy poszły więcej wątpliwe jeszcze 
polityczne wawrzyny Mahmuda. We wszystkich 
dziedzinach zapisują tam niemal tylko szereg 
klęsk, rozczarowań, na nowo wzmagających 
się trudności i przeszkód. Gdyby się miało 
sprawę nie z tak nieobliczonemi siłami, jakie- 
mi są tureccy mężowie stanu, trzebaby przy
puścić, że interwencja Europy nietylko nie na
potka na opór, lecz że owszem powinna by 
liczyć na przychylne przez Portę przyjęcie.

Inaczej przecież, jak  się rzekło, ma się 
sprawa z samą ludnością powstańczą. Prawda, 
że nareszcie nastała, jak się zdaje, chwila przer
wy w walce. Pora obecna występuje z prawa
mi swojemi, a ochotnicze oddziały Czarnogór 
skie, które stanowiły właściwe jądro powsta
nia, wróciły do kraju ojczystego. Ale męztwo i 
siła ludu jeszcze nie przełamana, a Porcie dziś 
daleko do rzeczywistego uporania się z powsta 
niem, i to więcej niż kiedykolwiek. Wszystkie 
sprawozdania zgadzają się w tem, że z wiosną 
ruch wybuchnie w wyższym stopniu. Z drugiej 
strony przedwczesne przepisy Porty o refor
mach nakłoniły rajasów tylko do pomnożenia 
swych żądań. Nie przyjęli ustępstw; mimo to 
rząd turecki firmanem swoim niewątpliwie przy
jął szereg zobowiązań moralnych, których usu
wać już nie może, a które przez ludność chrze- 
ściańską muszą bez wątpienia być uważane za 
minimalną wartość tego, co Porta jej dać po
winna. Porta przeto pozbawiła się nieograniczo
nej swobody postanowień swych a chcąc unikuąć 
wszelkiego pozoru, jakoby ustępstwa fermanu 
wymuszone były politycznym naciskiem Euro
py, pozbawiła się swobody w polityce i sama 
sobie zadała dotkliwy cios co do swego poczu
cia zwierzchniczego. Korzyści przyszłych roko
wań z ludnością powstańczą nie są przeto by
najmniej po stronie rządu tureckiego. W naj
lepszym razie może on doczekać się tej satys
fakcji, że i Europie nie powiedzie się, w czem 
sam doznał niepowodzenia, t. j. sprawić ład w 
stosunkach powstałych prowincyj i trwale u- 
spokoić ludność.

I co prawda, nie zaliczamy do rzeczy nie
podobnych, żeby usiłowania europejskie około 
sprawienia pokoju rozbić się nie miały. Pokła
damy największą ufność w propozycjach wy
pracowanych przez trzy mocarstwa cesarskie; 
ale stosunki w Bośnii i Hercegowinie bardzo 
nam się wydają takiemi, że nie dają żadnej pe
wnej rękojmi choćby najlepszym i najroztrop
niejszym projektom co do ich skuteczności. A 
tak bierze nas chęć zapytać: czy dyplomaty
czne narady trzech mocarstw przewidziały też 
cośkolwiek na wypadek, gdyby Porta wpraw

dzie przyjęła rady Europy, gdyby jednak po
wstańcy trwać mieli w uporze odrzucającym 
propozycje ? Nie wątpimy, że orzeczenie Euro
py, iż propozycje te zawierają największą mia
rę ustępstw, jakieby uczynić można, i że pod 
żadnym warunkiem nic więcej dać nie można, 
nie bidzie pozbawione moralnego na ludność 
chrzesciańską wpływu. Mimo to jednak łatwo 
przypuścić, że i ten wpływ moralny nie odbio
rze jej ducha do dalszej walki przeciw Turcji, 
i że w tem dozna poparcia z tej strony, z któ
rej powstrzymać je było dotychczas jednym z 
głównych zabiegów mocarstw. Dyplomacja eu
ropejska uważa może ewentualność tę za nie- 
bardzo prawdopodobną; zawsze jednak prosili
byśmy ją, aby niezbyt ufała ułudzie o bezwa
runkowej potędze orzeczeń europejskich. Wszel
ka cześć propozycjom, które niezadługo dojdą 
do Stambułu; ale siłę pozytywną będą one 
miały wtedy tylko, gdy poza niemi stać będą 
jasne postanowienia Europy na wszelki wypa
dek i stanowcza decyzja przeprowadzenia tych 
postanowień choćby najdalej posuwają^emi się 
sposobami.*

Walue zgromadzenie lwowskiej straży 
ochotniczej „Sokół."

(Dokończenie).
Następa/e odczytał p. H r y n i e w i c z  spra

wozdanie o stanie magazynu. Towarzystwo posiada: 
117 par spodni, 134 ganiek, 9 bluz, 113 hełmów, 
122 sokołów, 116 łusek, 109 toporów, 61 pasów, 
52 gurtów, 54 pochewek, 38 gwoździ, 41 linewek, 
43 małych korb, 7 trąb, 2 worki ratunkowe, 4 tu
by, 19 czapek dla muzyki i kilka drobniejszych 
przedmiotów w ogólnej wartości 3005 zł.

Wniosek p. Majewskiego: 1) aby zkompleto 
wać magazyn w ten sposób, iżby nie było więcej 
hełmów jak czaganów; 2) aby zaprowadzić dokła
dną książkę magazynową, w której by każdy przed 
miot miał swój osobny rachunek i każda w nim 
zmiana była uwidoczniona, został przekazany Wy
działowi.

Na wniosek p. Rewakowicza uchwala zgroma
dzenie, iż także kontrolą rachanków sa r. 1874 
zająć się ma komisja, na obecnem zebraniu wy
brać się mająca. Następnie zgromadzenie jedno
głośnie wyraża wdzięczność obywatelom, którzy do 
prowadzenia sprawy i organizacji strażackiej się 
przyczynili.

P. M a j e w s k i  żąda, aby uproszono pisma 
publiczne do ogłoszenia tego podziękowania z wy
szczególnieniem wszystkich dat.

Następny wniosek p. Majewskiego zmierzał do 
polecenia Wydziałowi, aby się zajął sprawunkiem 
jednego worka ratunkowego, jednego koca, dwóch 
gąsiorów, a jeżeli można i pomostu gzymsowego, 
które to przedminty służyć by miały do instruo
wania strażaków przez nasze Towarzystwo na pro
wincji, ponieważ najczęściej straż po prowincjach 
w przedmioty te nie jest zaopatrzona. Wnioskowi 
temu sprzeciwiają się pp. Wajdowicz, Hryniewicz 
i Durski. Hryniewicz mniema, że sprawienie re 
kwizytów fnstrnkcyjnych należy do związku stra
żackiego. P<> małych miastach nie ma wysokich 
domów, gdzieby się podczas pożaru takie wory 
przydać mogły. Towarzystwo dążyć najpierw winno 
do sprawienia własnej sikawki i wozu rekwizyto
wego, stawia zatem odpowiedni wniosek. P. Durski 
jednak argumentuje tak: Jeżeli straże prowincjo
nalne nie mają środków, aby sobie mogły zakupić 
przyrządy o których mowa, to na nic się nie przy 
da uczyć ich w używania tych przyrządów, które 
im potem się zabiera. Przy głosowania zgodzili się 
wnioskodawcy na treść następującej uchwały: W al
ne zgromadzenie zaleca Wydziałowi, aby postarał 
się o potrzebne fundusze na sprawienie sikawki i 
wozu ratunkowego z niezbędnemi rekwizytami. — 
W ten sposób stało się zadość i wnioskowi p. Ma
jewskiego i wnioskowi p. Hryniewicza.

P. O r ł o w 8 k i postawił następnie wniosek:
1) aby od każdego dziesiętnika nowo wybra

nego żądano złożenia egzaminu z pożarnictwa;
2) aby każdy nowo wstępujący do straży nie 

wdziewał pierwej munduru, póki nie złoży częścio
wy choć egzamin z pożarnictwa;

3) aby dziesiętnicy kolejno co sobotę przy
muszeni byli wykładać w Towarzystwie naukę po
żarnictwa. Nad temi wnioskami nie głosowano, gdyż 
według interpretacji p. Frielrycha, należą one przed 
forum Rady strażackiej.

Wniosek p. D u t k i względem sprawienia pła
szczów strażackich i p. V e i t a ,  aby w razie po
żarów wzywać telegrafem robotników kolejowych 
do gaszenia, odesłano do Wydziału.

Długą a bezowocną dyskasję wywołał nastę 
pny wniosek p. H r y n i e w i c z a ,  aby Rada stra
żacka w swoich postanowieniach znpełnie była od 
Wydziału niezawisłą i Wydział postanowienia tej 
Rady, odnośnie do korpusu pożarniczego bezwzglę
dnie wykonać był obowiązany. P. Hryniewicz uza
sadniał swój wniosek tem, że w Wydziale zasia
dają ludzie, którzy nawet nigdy munduru straża
ckiego nie nosili i na potrzebach strażackich się 
nie znają, zatem decydować tu nie powinni. Wnio
sek ten ubił pan I ewakowicz oświadczeniem, że 
sprawa ta należy do regulaminu. Regulamin ten 
w tych dniach będzie gotów i w nim też zakres 
każdego czynnika Towarzystwa dokładnie okre
ślony.

P. D u r s k i  upomina się następnie, aby na 
przyszłem zgromadzenia przedłożono regulamin 
mundnrowy i służbowy, również statut dla fundu
szu wdów i sierot przyjęto.

Potem postawił pan Rewakowicz następujący 
wniosek:

W interesie podniesienia ducha strażackiego 
w Towarzystwie i w mieście; w interesie ocenie
nia lepszej ochoty, karności i perządku w korpusie, 
co raczej nagrodami korzyść przynoszącemi, a nie 
karami da się osięgnąć ; w interesie nareszcie po
mnożenia funduszów i jzapewnienia dochodów To 
warzystwu, wnoszę:

Walne zgromadzenie poleca rozwadze i ewen
tualnemu wykonaniu przez Wydział następujące 
trzy propozycje:

1) Utworzyć chór z żywiołów bądź już istnie
jących w Towarzystwie, bądź innych, które przy
garnąć i zorganizować należy; 2) z pierwszego
znaczniejszego dochodu, jaki Towarzystwu przypa- 
dnie, wydzielić kwotę 200 zł. z przeznaczeniem 
do losowania na przyszłem walnem zgromadzenia 
w gronie towarzyszy i dziesiętników, którzy przez 
przeciąg roku bez ważnej przyczyny nie opuścili 
ani jednego ćwiczenia i czynny brali w nich udział; 
3) w kancelarji Towarzystwa utworzyć ajencję a- 
sekuracyjną od ognia, gradu i na życie w tym celu, 
aby część prowizji przypadająca z ajentury wpły
wała do fandnszów Towarzystwa, i w pewnym pro
cencie była także przeznaczoną na fundusz krajo
wego Związku straży pożarowych.

Wnioski te jednomyślnie przyjęto.
Ostatni wniosek postawił p. D u r s k i ,  ażeby 

Towarzystwo postarało się o własnego nauczyciela 
gimnastyki, któryby za pewną remunerację obowią
zany był prowadzić regularne w Towarzystwie 
ćwiczenia gimnastyczne. Wniosek ten przekazano 
Wydziałowi do najrychlejszego załatwienia.

Po złożeniu sprawozdania kasowego przez p. 
Gubrynowicza, przystąpiono do wyboru zastępcy

naczelnika, 6 członków wydziału, tS dziesiętników, 
5 członków mających stanowić sąd honorowy i 3 
członków do komisji kontrolującej.

Z Izby sądowej.
Gwałt publiczny w łkłzif.

Przed zwykłym trybunałem t łożonym z czte
rech sędziów (przewodniczący radca p. Mogilnicki) 
stawało dziś w tutejszym e. k. sądzie krajowym 
23 obwinionych o gwałt publiczny. Są to przewa
żnie obywatele miasta Bełza: J w  Piasiewics sto
larz, Michał Kurymka kowal, Marcin Zelawski za- 
krystjan parochii bełskiej, Jędrzej Sukniewfca azewe, 
Maciej Garason rolnik, Paweł Opacki wójt miaste
czka Bełza, Józef Dobrowolski, Jau Małaa i Boni
facy Kosiński rolnicy, Jan Koniusztwski bednarz, 
Antoni Paszczałowski i Jan Żarski rolnik; nastę
pnie Anna Ptaszewiczowa, Jan Szajner, Jędrzej 
Laszczewaki, Maciej Karolczak, Jnlja Sukniewiczo- 
wa, Eudoksja Panasinkowa, Maija Żarska, Jędrzej 
Szajner rolnik, Marja Kniaziowa, Mar ja  Szajnero
w i i Paweł Pawlak z profesji szewc. Nie stanął 
do rozprawy z powoda słabości Antoni Dobrowolski 
i Bazyli Mikołajewicz.

Na galerji mnóstwo pań przysłuchujących się 
tej ciekawej rozprawie.

Prokuratorja (dr. Samołewicz) oskarża powyżej 
wymienione osoby, że 30. czerwca r. z. w celu n- 
daremnienia zarządzonego przez c. k. starostę po
wiatu sokalskiego pochowania zwłok zmarłego w 
Bełzie lekarza miejskiego, A n t o n i e g o  R e c  Ło
w i c z a ,  groźbą niebezpieczną nie tylko stawiali 
opór straży miejskiej — poi kierownictwem sekre
tarza gminnego Żużmanna, lecz także c. k. żandar- 
merji, źe następnie zniszczyli złośliwie, grób muro
wany przezni czony dla pochowania zwłok zmarłego 
lekarza Antoniego Recbowieza , przez co dopuścili 
się zbrodni gwałtu publicznego w 81 i 85 a  u. k. 
oznaczonych.

Rzecz działa się jak następuje:
Dnia 28. czerwca r. z. Antoni Reehowicz, le

karz miejski w Bełzie, odebrał sobie życie przez 
powieszenie. Zawiadomiony o tym wypadkn pro
boszcz miejscowy ksiądz kanonik Semenetr, zgodził 
się z początku na odprawienie pogrzebu, tudzież na 
pochowanie zwłok zmarłego na cmentarzu miejskim. 
Wykopano i wymurowano nawet grób kosztem wdo
wy. Mieszczanio bełzcy jednak nie życzyli sobie, 
aby ciało samobójcy spoczywało w miejscu poświę
conym na cm ntarzu, i z tego powoda księdza pro- 
boszczczowi silne robili przedstawienia. Ksiądz ka
nonik Semenetz folgując życzeniom mieszczan bełz- 
kich zmienił nagle wszystkie przedtem do pogrzebu 
wydane polecenia — nakazał dla zmarłego Recho- 
wicza wykopać grób inny pod samym parkanem 
cmentarza w miejsca niepoświęconem i w ogóle od
mówił wszelkiej asystencji przy pogrzebie.

Burmistrz miasta Franciszek Liebe do którego 
w tej sprawie o pomoc się udano, uważając takie 
postanowienie proboszcza, wydane w ostatniej chwili 
tuż przed samym pogrzebem jako nieuzasadnione, 
nadto jnż ze względów sanitarnych nie mogąe do* 
zwolić, aby ciało zmarłego już cuchnące wśród 
silnych wówczas panujących upałów, dłużej jeszcze 
powietrze zatruwało, polecił ażeby zwłoki bez 
wszelkich ceremonij kościelnych w grobie już przed
tem wymurowanym pochowane zostały.

Słysząc, że w mieście panuje wielkie wzburze
nie mieszczan i obawiając się z ich strony silnej 
opozycji, posiał ze zwłokami no cmentarz asysten
cję urzędową w osobie kancelisty miejskiego i trzech 
policjantów. Gdy koadakt pod straią miejską zdą  ̂
żył na cmentarz zastał tam grób murowany jnź 
ziemią zasypany. Licznie tam zgromadzeni mie
szczanie utrzymywali, iż ciało samobójcy nie może 
być na tvm świętem miejscu, lecz pod parkaneos 
w innym już na ten cel przygotowanym grobie po
chowane. Wobec tego stanu rzeczy, kancelista Ja- 
chimecki kazał trupa zanieść do kostnicy, zamknął 
ją  na klucz a zostawiwszy przy niej na warcie po
licjantów sam wrócił do miasta i zdał e tem sprawę 
burmistrzowi, który ze swej strony natychmiast o 
tym wypadku doniósł staroście w Sokalu, uprasza
jąc o dalsze stosowne zarządzenie.

Tego samego dnia jeszcze przybyli do kance- 
larji burmistrza mieszczanie bełzcy P ta siewie z, Ko- 
niuszewski, Dobrowolski Karol, Drzewosz i Lisiecki 
z oświadczeniem, iż w żaden sposób — nawet choć
by mieli siedzieć w kryminale — nie dopuszczą 
pochowania zwłok w grobie marowanym. Nad wie
czorem jednak otrzymał burmistrz od starosty po
lecenie do natychmiastowego pochowania zwłok w 
grobie murowanym, ponieważ na mocy nstaw obo
wiązujących, ciało Recbowlcza pochowane być winno 
na cmentarza w miejscu zwykłem według porządku 
topograficznego przypadającem. nie zaś pod par
kanem cmentarnym.

Otrzymawszy takie polecenie starostwa, jął się 
natychmiast burmistrz Liebe onego ścisłego wyko
nania. Będąc zaś przekonanym, iż wobec roznamię- 
tnionego mieszczaństwa natrafi na opór , posłał w 
tym celu sekretarza gminnego Żurmana, a równo
cześnie wezwał o pomoc posterunek żandarmerji 
miejscowej.

Gdy Żurman z trzema żandarmami zbliżył się 
do bramy cmentarnej, uderzono na gwałt w dzwony 
na cmentarza, lad się począł coraz liczniej groma
dzić, tak iż gdy weszli na cmentarz zastalł tam 
już przeszło 400 ludzi krzyczących i hałasujących 
a na miejscu gdzie grób był wymurowany, siedziały 
kobiety.

Sekretarz Żarman odczytał zgromadzonej na 
cmentarzu ludności głosem donośnym rozporządzenie 
c. k. starosty powiatowego i wyjaśniał, iż według 
tego, na istniejących przepisach prawnych rozpo
rządzenia, ciało zmarłego Recbowlcza na cmootnrzu 
w grobie murowanym pochowanem być musi, we
zwał nareszcie po kilkakroć zgromadzonych, aby 
natychmiast z cmentarza wyszli i do domn się udali, 
gdyż rozporządzenie władzy musi być wykonanem. 
Wezwanie to atoli zostało bezskutecznem, nie tylko 
nikt ze zgromadzonych pomimo kilkakrotnie powtó
rzonego wezwania nie opuścił cmentarza, lecz zgro
madzeni z krzykiem i gniewem oświadczyli, iż na 
żaden sposób nie dozwolą na pochowanie ciała sa
mobójcy w grobie murowanym, lecz ciało musi być 
pochowanem w kącie pod parkanem, tak im to ks. 
proboszcz nakazał. Postawa zgromadzonych na 
cmentarzu mieszczan stawała się coraz groźniejszą, 
nie tylko bowiem prawie wszyscy mieli w rękach 
kije, lecz nadto Paweł Pawlak trzymał w ręku kosę, 
Jędrzej Laszczewaki zaś siekierę, a na czele zgro
madzonych stali i najwięcej rej wodzili: Ptasię- 
wicz, Kuzytnka , Żelawski, Sukniewicz , Garason i 
Opacki wójt. Wobec tak wielkiej liczby zgroma
dzonych, wobec panującego nadzwyczajnego rozdra
żnienia, wobec nareaecie ciągłych wykrzykiwań i 
wyszydzaó, wykonanie polecenia starosty bez nara
żania życia było wprost uiemożebnem, Gdy nadto 
I usiłowanie komendanta żandarmerji przy areszto
wania hersztów, nie udało s ię , przymuszonym był 
sekretarz gminy Żurman , nic nie wskórawszy, że 
żandarmami wśród śmiechu i pisku zgromadzonych 
opuścić cmentarz. »-

Wracając zostawił Żurman policjantów aa cmen
tarza dla pilnowania trupa w kostnicy zamkniętego, 
aż do przybycia siły większej, mogącej w danytn 
wypadkn opór przełamać. Zgromadzona ludność je 
dnakże ośmielona odwrotem Żaud&rmerji, nie długo 
pozostawiła policjantów w spokoju. Po odejściu Żur*



totaa ł żandarmów rzucili się mieszczanie na nich 
i wyparli ich przemoc* z cmentarza aż po za bramę, 
następnie rzucili się z wściekłości* na trupiarnię, 
wyłamali drzwi porwawszy z tamtąd trumnę, w któ
rej spoczywały zwłoki Rechowicza, zawlekli ją do 
dołu wykopanego w kącie pod parkanem i tamże 
w jednej chwili zasypali; — przyczem znów rej 
wodził Ptasiewicz z wójtem Opackim. Jaki udział 
następnie wzięły w tej awanturze kobiety, wolimy 
zamilczeć — dzikie bestje mogłyby tylko coś po
dobnego nczynić.

Wrzuciwszy zwłoki do jamy, zgromadzeni udali 
aię następnie do grobu murowanego i takowy zu
pełnie zniszczyli, poczem dopiero cmentarz opu
ścili.

Zarządzone z tego powodu śledztwo sądowo- 
karne nie zdołało wykryć wszystkich winnych. Wy
notowano tylko hersztów, którzy w tcm zaburzeniu 
czynniejszy brali udzał i ci właśnie stoją przed 
sądem.

Dokończenie nastąpi.

Równocześnie z powyższą rozprawą rozpoczęła 
się w sali mniejszej tutejszego sądu karnego przy 
drzwiach zamkniętych inna główna rozprawa Win
centego Przybylskiego, radcy rachunkowego krajo
wej dyrekcji skarbu, oskarżonego o zbrodnię z §§. 
125 i 126 ust. kar. i Rozalii Sozańskiej oskarżo
nej o stręczenie do nierzędu. Przewodniczący try
bunału radca p. Świtalski. Rozprawa ta trwać bę
dzie ze trzy dni — wyrok podamy natychmiast po 
ogłoszeniu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— K u c h n i a  lu d o w a .  W zbieraniu skła
dek na kncbnię ludową zaszły następujące zmiany: 
przy ulicy Halickiej i placu Halickim zamiast pani 
Bałutowskiej zbierać będzie pani Karolina Pomia- 
nowska, zaś przy ulicy Trybunalskiej i placu Try
bunalskim zamiast pani Uhlowej zbierać będą pa
wie Ksawera Dymetowa i Helena Wiśniowska.

I. W y k a z  s k ł a d e k  na kuchnię ludową: 
Na urządzenie kuchni wpłacili: Aleks. Jasiński 50 
zł., Marceli Madejski 50 zł., Jan Fried 25 zł.. 
Bron. Zamorski 20 zł., Karol Groman 15 zł., Ka
tarzyna Wieczyńska 15 zł., Hermina Noskiewicz 
15 zł., Kajetan Orleckj 10 zł., Antonina Bałutow- 
ska 10 zł., Julia Wierzbicka 10 zł.,' Marja Sawi
cka 5 zł., Bernard Goldman 5 zł., Emilja Dąbrow
ska 3 zł.

Na arkusz subskrypcyjny p. Marji Jasińskiej 
wpłacili:

Ks. arcybiskup Wierzchlejski jednorazowo 10 
zł. i miesięcznie 10 zł , ks. arcybisk. Sembrato- 
wicz jednor. 10 zł. mieś. 10 z ł., ks. kan. g. kat.
Baczyński jednor 5 mieś. 1 zł., ks. kan. g. kat.
Sięgalewicz jednor. 2 mieś. 1 zł., ks. kan. g. kat. 
Kostek jednor. 2 mieś. 1 zł., ks. kan. ofic. g. kat.
Malinowski jednor. 1 mieś. 1 zł., ks. kan. g. kat.
Hoterowski jednor. 1 mieś. 1 zł., ks. administra
tor kap. orm. Romaszkan jednor. 5 mieś. 2 zł., 
ks. infułat r. k. Mossing jednor. 5 (srebrem) mieś. 
2 zł., ks. kan. r. k. Turzański jednor, 4 mieś. 1 
zł., ks. kan. r. k. Zabłocki jednor. 3 mieś. 2 zł , 
ks. kan. r. k. Mazurak jednor. 3 mieś. 2 zł., ks. 
kan. r. k, Morawski jednor. 5 mieś. 2 zł., ks. kan. 
r. k. Hansman jednor. 5 zł.

— Poniżej pod n. „Teatr44 zamieszczamy re
cenzję „Pozłacanej Ałodzieży", odegranej już dwa 
razy przy pełnej sali. Chociaż recenzja ta jest nie 
zupełnie w zgodzie z sądem publiczności o osta
tniej sztuce pana Bałuckiego, poczuwamy się prze
cież do obowiązku zanotować także ów sąd publi
czny o niej. Jednem słowem : „Pozłacaną młodzież44 
przyjęto przychylnie, szczególniej za drugim ra
zem. Względy te u publiczności zdobyć miał ko- 
medji tryskający z niej dowcip i tendencja wyjęta 
jakby z pod serca tym, którym nasz teatr za
wdzięcza nawet zapełnianie lóż na każdej orygi
nalnej sztuce.

— Dyrekcja ruchu kolei Albrechta nadesłała 
wczoraj następujące pismo:

Zawieje śniegowe na linii Lwów-Stryj dzisiaj 
usunięto, tak że już dzisiaj pociąg nr. 2 ze Sta
nisławowa do Lwowa kursować będzie.

Z dniem 12. stycznia zwykły ruch pociągów 
na całej linii Lwów - Stanisławów, snów się za
prowadza.

— B a n k r u c t w o ,  dramat w 4. aktach z 
szwedzkiego Bjórstsrna Bjórsona, w tłumaczeniu 
Platona Kosteckiego, którego przedstawienie przy
gotują w przyszłym tygodniu na naszej scenie, 
należy do tych niezwykłych utworów literatury

dramatycznej1, które ogólne budzą zajęcie i ogólne rodzaju 
zyskują uznanie. Dramat ten w Niemczech miano 
wicie ogromne zrobił wrażenie, a krytycy niemiec
cy z wielkiem przyjęli go uznaniem. — Autor w 
utworze tym okazuje głęboką znajomość serca 
lu d zk ieg o  i jest zupełnie oryginalnym tak w samym 
pomyśle jak i przeprowadzeniu sztuki. — Próby 
już rozpoczęto w teatrze, w odegraniu zaś tej 
sztuki wezmą udział pp. Aszpergerowa, Deryng, 
Chęcińska, pp. Ładnowski, Woleński, Kwieciński,
Fiszer, Zboiński i niemal cały persoual męzki.

—  P o  raz pierwszy odbył się we Lwowie w 
zeszłą niedzielę świetny festyn na stawie Panień
skim, który według ogłoszonego programu wypadł 
ku zupełnemu zadowoleniu licznie zgromadzonej 
publiczności. Bieg z przyszkodami, jako też wjazd 
księcia karnawału na tronie, przyozdobionym dra 
perjami z lodu, przy orszaku kostiumowym, udał 
się wybornie. Był to pomysł trafny, bo przerwał 
monotonność, która ślizgawkę tutejszą od dłuższe
go czasu opanowała. Całe urządzenie festynu mia
ło charakter zabawy właściwej większym stolicom.
Należy się spodziewać, iż Wydział szportu łyżwiar
skiego i nadal w tym kierunku postępować będzie, 
budząc przez to chęć do ślizgania, przyczyniające
go się do zdrowia.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl, mające 
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciągu prenumeratę w Administracji Ga 
zety Narodowej: pan Kornel Krzeczunowicz we 
Lwowie 3 zł. 50 c.; p. Aleksander Sękowski w 
Krakowie 3 zł. 50 c., Gmina polska z Monachium 
3 zł. 50 c.

— W W i e dn i u przedstawiono w ostatnich 
dniach nową operetkę Offenbacha: „Kreolka". Kry
tyka muzyczna wyraża się o niej bardzo pochle 
bnie i twierdzi, że nieprawdą jest jakoby Offen
bach się przeżył. Muzyka nowej operetki odzna
czać się ma werwą i świeżością motywów.

— Na poezje słowackiego poety S a w y  D u- 
s z a n a P e p k i u a  złożyli w Administracji Ga- 
zety Narodowej prenumeratę: p. Kornel Krzeczu
nowicz we Lwowie 2 zł.; p. Hilary Treter w La 
szkach królewskich 2 zł.; ks. Dimel z Dubiecka 1 
zł.; hr. Michał Sołtan z Krakowa 1 zł.; p. Kral z 
Trnskawca 1 z}.; p. Aleksander Sękowski w Kra
kowie 5 zł.; p. Ruźycki de Rosenwerth w Mona
chium 1 zł.

— (&) T e a t r  O nowych utworach przedsta
wianych na scenie naszej, a  zwłaszcza o utworach 
oryginalnych dajemy zazwyczaj obszerniejszą ocenę 
w fejletoaie Gazety Dziś jednakowoż odstępujemy 
od tego zwyczaju raz dla tego, że brak miejsca uczy
nić nam tego nie pozwala, a powtóre także i z tego 
powodu, że sprawozdanie dzisiejsze piszemy pod 
przykrem wrażeniem, które nam nie pozwala o 
„Pozłacanej młodzieży" p. Bałuckiego rozpisywać 
się szerzej. P. Michała Bałuckiego przyzwyczailiśmy 
się od dawna uważać za jednego z najzdolniej 
szych pisarzy naszych, a udając się na przedsta
wienie sobotnie, spodziewaliśmy się zobaczyć utwór, 
który stanie pod względem wartości tuż obok pię
knych komedyj p. K. Zalewskiego. Niestety, za 
wiedliśmy się w oczekiwaniach naszych. „Pozłaca
na młodzież" stoi o wiele niżej od wielu dotych
czas znanych nam utworów autora „Radców pana 
radcy44, a pochodzi to ztąd, że p. Bałucki rzucił 
się tutaj na nieswoje pole i chciał odmalować świat, 
który mu był znany tylko z daleka. Tłem dotych 
czasowych komedji jego było zawsze mieszczaństwo, 
pośród którego p. Bałucki umiał się zawsze zna
leźć jak u siebie i uchwycić kilka typów ogólnych 
a ciekawych. Tu wyszedł on po za ramy tego świa
ta, porzuciwszy właściwy swój zakres odjął swemu 
dzieła wszystkie barwy prawdy, rzeczywistości i 
realizmu, któremi odznaczały się inne jego utwory.
Typy wprowadzone w „ P o z ła c a n e j m ło d z ie ż y 44 n ie  
są brane wprost z życia i lubo nieraz frazes przez 
nich wypowiedziany cechuje ten świat cały źyjący 
z dziś na jutro bez celu i myśli, całość charakte
ru zawsze przedstawia się blado. I rzecz dziwna 
w istocie, że nawet postacie dorobkowiczów, jak 
gdyby owiane tą nienaturalnością charakterów wzię
tych ze świata arystokratycznego, również grzeszą 
tu i ówdzie przesadą. Główna postać n. p. znana 
w komedji pod nazwiskiem Słuźkowskiego, jest zu
pełnie chybiona. Brak jej rysów charakterysty
cznych i trudno poznać, co ona ma wyrażać w ko
medji, tak jak trudno uwierzyć, aby postać tego 
rodzaju mogła żyć gdzie w rzeczywistości.

Intryga również jest bardzo nieoznaczona.
Rwie się ona bezustannie niemal w każdym akcie 
i nie wystarcza wcale swą treścią na długie cztery 
akta, których nie jest w stanie ożywić z niej wy
pływające działanie i gdyby nie dowcip naturalny, 
który je dość często ożywia, a czasami głośny 
śmiech umie wywołać pomiędzy publicznością, ko- 
medję w mowie będącą musielibyśmy zaliczyć do

poezji potępionego absolutnie pFfcefj — „Niwa4 w roku zeszłym drukowała pięcio- 
Voltaira. I aktową tragedję Daniela Zglińskiego p. t. „Ri-

W obec tej bezbarwności utworu sameg), ar- cardo.44
tyści mieli bardzo trudue zadanie; ich usibwania — Pismo zbiorowe Rapper&wyl, mające wyjść 
były daremne i nie zdołały podnieść wacliwych I pod redakcją J. I. Kraszewskiego, będzie niewątpłi- 
kreacji mimo to, że sztuka była obsadzona naj-lwie jednem z najlepszych pism zbiorowych. Do- 
lepszeml siłami naszego personalu. wiadnjemy się o bardzo cennych rozprawach, które

-  Mianowania. Cesarz mianował kanonika w ”ie“ . P0“ ieszc. l °ne Z08tan4- f°.n‘i«dzy in?emi
lwowskiej arcybiskopiej kapitały obrządku ermiań nadesłał, jaż swo.e prace za pośrednictwem p. Aga 
ekiego, Grzegorza Eomaszkana, ormiańsko-katoli- d ile ra  pp Alfred Młocki, Aleksander Mor-
ckim arcybiskupem we Lwowie; dotychcza.owego genbesser i Fr Ksaw. Martyuowski. Przyrzekh na- 
zaś pierwszego prezesa akademii umiejętności w PP- A Brandowski profesor uniwersytetu,
Krakowie, profesura wszechnicy dr. Józefa ilajera, W,ad- Sabowski, M. Epstetn (ustęp z pamiętnika
pierwszym prezesem tej akademii na dalsze trzy pyberyjsktego), W Koszczyc, Seweryn Goszczyn- 
jata ski (o poezji w XIX. wieku) i wielu innych auto-

'Namiestnik, zamianował adjuukta powiatowego rńw wybitnego talentu i odznaczającej się nauki.
Leopolda Hlawatego ces. król, komisarzem powia- ~  Do P18Tma ^iorowego wejdą niektóre zupełnie 
towvm nieznane Listy Joachima Lelewela, bardzo zajmu

jące i charakterystyczne. Muzeum rapperswylskie"
— f  N ekrologja. Dnia 5. bm. umarł w Pasz- posiada do tysiąca listów Lelewela, znaczny także 

kówce pod Kalwarją Zebrzykowską Leonard Wi- ich zbiór znajduje się w bibliotece Batiniolskiej.

złr. w. a.
płacą( żąda
złr. w. a

76 25 76 75 9 1 - j  9i5O 
91— 9150 
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Lwów, z Izby handlo
wej dnia 11. stycznia.
J. JlJteJe en sztukę.

(z kuponem).
Kolej gal. Karola Ludwika

„ Lwów. - Czerń. - Ja ssy  
Banku hip. gal. po  200 zł. 
Banku kred gal. po  200 zł. 
I I . Listy east. ea 100 zł. 

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. ga l. 5 pr. w. a.

.  „ » 4 pr. w. a
„ „ „ 5  pr. okres.

Banku hip. g a l 6 pr.
U L  Listy dłużne 

ta  100 t ł .
GaL zakŁ  kred , włość. 6 pr 

w. a. ex  divi<Ł . . . 
Ogól. roL k red . zakł. dla

Galicji i B ukow iny 6 pr. 
losowanie w  15 la t .

Tow. kred . m iej. 6 pr. w. a.
IV . OMigi ta  100 eł.
Indem nizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ ,  Stanisław ow a

V. Monety.
D u k a t holenderski 
D u k at cesarsk i . . . 
N apoloondor . . .
Pó ł im p erja ł rosyjski 
R ubel ro sy jsk i srebrny 
R ubel ro sy jsk i papierow y 
P rusk ie  b ile ty  kasow e
S r e b r o ..................................

Wiedeń, d. 8. stycznia 
Powszechny dług pań

stwa (ea 100 eł.)
Rent, au s tr . w  bankn. 5 pr.

„ „ w  sreb . 5  „
1839 ca łe  losy  (m. k.

*  *  1839 %  losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr

& 1860 „ 500 zł. w .a. 5 „
o f  1860 „ 100 „ „ „

1864 „100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 eł.)
Galicyjskie.................
B ukow ińskie . . . .

Inne publiczne poeyce
W ęgier, poż. kol. po 120 zł.

5 proc. .

Węg. poż. prem . po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
A nglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Z akł. k r. d la han. i przem. 
Zakł. kr. w ęg. 200 zł. 
Tow. esk. n fa u s t  po 500 zł 

85 65; 86 3O |Franco- austr. po 100 zł 
79 50' " “

197 50 199 50| 
136 75439 75 
234 -  23650  
2 1 0 - 2 1 2 -

80 75 
85 65 86 30
91 - 91 7S

99 — 100 —

F ranco-w ęg ier. po 200 zł 
Gał. b a n k /h ip . po 200  zł. 
Gał. bank dla hand. i przem . 

po 200 złr
Gal. zak.ł kr. ziem, po 200zł. 
Gal. bank  kraj, po  200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł.

90 50

189 — 
175 -  
685 — 

29 50 
3 )  

231 —

9 0 0 -

9040 
92 —

85 30
9 1 -  
1450 
17 —

5 25 
5 30 
9 1 2  
9 2 0  
1 5 8

9140 
92 751

86 20 
92 50 
16 — 
19-

Spostrzeżenia meteorologiczne We Lwowie
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Opad w miiim. z o s ta tn ic h  2 4  g o d z . 0 .2 .
dawa Wężyk, (brat Aleksandra, wysianego za spra- Warto byłoby zaj^ć się kiedyś wydaniem w oso-lio . stycznia najwyższa temperatura — 8.5 °Cels
wy Konarskiego do Nerczyńska, gdzie też przed bnej książce całej korespondencji tego wielkiego] (6.8C, *Reaum.)
laty umarł) poseł na sejm i delegat do Rady pań- człowieka i historyka. Autorowie, którzy pragną # .ft niźgza temperat,ura 
stwa, kawaler orderu papieskiego św. Sylwestra, okazać współczucie swoje dla wspaniałego przed I * J *Reauin )
przeżywszy lat 60. Syn Stanisława i Salomei z siębiorstwa, jakiem jest dźwignięcie polskiej insty- ■ V so • /
Rottermundów Wężyków, ukończył szkoły w Kra- tucji muzealnej w Szwajcarji, dającej bezpieczne
kowie a uniwersytet w Wrocławiu, poczem oddał przytnlisko pamiątkom narodowym, jakiego nie ma- 
się roli jako dziedzić Paszkówki i Pobiedra. Od ją i mieć nie mogą pamiątki na ziemi polskiej 
tego czasu żywy brał udział we wszystkich spra- znajdujące się, z powoda, iż ta ziemia jest ziemią 
wach życia publicznego, w miarę, jak się to życie wojny, — mogą nadsyłać swoje utwory na ręce

17.n °Cels

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 11. stycznia 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem,
objawiało, czy to w Towarzystwie rolniczem, czy|Agatona Gillera w redakcji Gazety Narodowe)' | ’

Kolei Kar. Ludw Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, na sej-|w e Lwowie, 
mie i Radzie państwa.

4. Dnia 8. stycznia po południu zakończyła źy- Franko-austr.
Losy z r. 1860
Staatsbahn
Ostbahu

91 60190.— . Angle-austr.
74 — . Vereincbank — .—

198.25. Kolej ;ołudn. 112.50
— .— . Losy tureckie — .—
— .—r Oblig. indem. — •
— .—. Wied. Tramw. —-—
—.— . Napoloondor — -
—.—. (Jsposob. bez ruchu.

W ie d e ń  11. stycznia 1876. 
godzina 2. minut. 23. po południu.

Węgier, kred. 177.25

cie w Krakowie Felicja z hr. Mieroszowskich Wę
żykowa, wdowa po kasztelanie Król. Polskiego 
Franciszku Wężyku, prezesie Towarzystwa nank.
krak., autorze wielu dzieł poetycznych i dramaty-, ..... . v .
cznych licząc lat 81 ‘ 8ty w Cieszanowie, ustał zupełnie księgosusz w o

f ’w  Krakowie umarł dnia 10. bm. Jan DIu- br?bie Powiata Biłgorajskiego w Królestwie Pol- 
źewski, tamtejszy artysta dramatyczny, licząc l a t | sVem’ ^ r ę g  zarazy zaprowadzony w powiecie | Akcje frau. - aus. 29.50.
2 6 . Komedja salonowa straciła w tym m łodym  a r .  I Cleszanowskim zniesiony został. I Angle-austr. 92 20.
tyście bardzo obiecującego aktora. Lekkość i zna ] Z Wiednia donoszą pod dniem 9. bm., Bud. 198.50.
lezienie się prawdziwie salonowe na scenie były wiadomości o stanie handlu zbożowego dadzą się Kolej południo
zaletami gry jego. niestety w krótkich tylko i wcale nie pociesznych | Kolej E iib iey

— Ze Złoczowa donoszą d. 11 bm.: Zaspy wyrazach streścić. Oto zupełny i ogólny zastój na I Węg. NordoUtb. 112.—.
śnieżne w wielkim przekopie pod stacją Pluhow- wszystkich targach. Ani nadzwyczajny stan powie- W iener-Bauges. 21 70.
ską były pozawczoraj już całkiem uprzątnięte i trza, ani obawa o grożące z tego powodu niebez- 0*1- lnd®maiz- ° 5-25-
dojazd do Zborowa możliwy, przedwczoraj jednak pieczeństwo zasianym plonom, ani też brak wszelki Franco-M.-Bank
zamieć zasypała znowu przekop tak samo jak dowozu zboża na tutejsze targi, nie są w stanie tureckie
przedtem. Musiano znowu rekwirować wielką ilość polepszyć sytuacji. Zagranica zachowuje 8ię ró-1 Kolej państwow. z:95.— 
robotników. wnie bezczynnie i apatycznie. Obrót targowy ogra- Pau7er- lb *~-

ry . .. . _ . .  niczal się w ubiegłym tygodniu na znacznie zre-| Marki niemieckie 06 ct. /
— Z Kamionki strumitowej. rz c n ie s io n e m u  L utowaną konsumeję miejscową. Zboża piekarskie Usposobienie: stałe.

ĝ ^ 7 i | miały bardzo słaby odbyt jak niemniej jęczmień i Berlin, 10. stycznia. Russ. Banknoten 262.50 Cre-
.  .....................  owies, nawet kukurndza do niedawna dosyć poszu-1 d it Act. 331.— Lombardes 197.— Galizier 87 10

kiwana, nie miała już popytu. Rzepak dla braku I Staatsbahn 514 50 Rum&nier 27.25 Oesterr.-Bank- 
przystawy on6goź nie nastręcza interesu. Jedynie | noten 176.25 Usposobienie —.
zboża strączkowe i to z powodu złego powietrza 
były rozkopywane. W handlu mąką zupełna sta
gnacja i niskie ceny.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosusz. Według doniesienia c. k. stare-1 Rubel papier

112 50. 
164 75.

30.—. 
24 25.

73.75
182 —  
114.—

Uuionsbauk 
Nordbahn.
Kolej Alfod.
Kolej Lw.-czet. 137 75
Eudolfsbahu 122.— 
Węg. Ostbahr*. 39 — 
Losy z r. 1864 131 50 
Verkehrsban 76.50
Baubank-Act. 8.— 
Bankyercin 74 75
Losy węgier. 76 50
100’

ce lekarzowi powiatowemu, dr. Szymonowi Piepe 
sowi udzieliła tutejsza gmina w dowód uznania za
sług za długoletnią, wytrwałą i gorliwą pracę a 
szczególnie podczas grasującej cholery, ospy i ty
fusu, honorowe obywatelstwo.

— (L )  Z pod Zaleszczyk. Wykap tytoniu 
w Jagielnicy. — Od 1. grudnia zwożą plantatoro- 
wie tytoń do magazynu, lecz plon takowego, jak 
dotychczas z dostarczonego wnosić można,' ani w 
połowie nie wyrówna w jakości i tym mniej w ilo
ści zeszłorocznemu. Były wypadki że z niektórych 
gmiu parę fur tylko tytoniu dostarczono, na które 
•etki plantatorów składało szczupły plon swój ty
toniowy ; zdaje się że posucha w naszej okolicy

W T K A T B Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 12. stycznia 1876.

s t r y j  ii a  ni
Poznań 8. stycznia. Na targach tutejszych 

płacono za pszenicę 9 mrk. 90 fen., żyto 7 mrk.
80 f., jęczmień 7 m. 70 f., owies 8 m. 50 f.,
groch jarzynowy — m. — Ł, paszowy — ni. I Komedja w 4. aktach z francuskiego przez Wikto- 
— f., rzepik zimowy — ,m. — f., rzep zimowy — ra Sardou.
iii. - -  f., latówy — m. — f., tatarka — m. — f . , | O S O B Y .

.V puoucu* w unuuuy  łubln ź61ty|Samuel Tapplebot
panująca, bjła przyczyną tak znacznego niedoboru, j ° hiaU — — f0DlcẐ na czer I Robert de Rochemore

___ ~ ____J__ ___  . 'WOlW Ul. I., Diaia Ul. I. Ir-onnio PrintFrancis Briot
Wrocław 8. stycz. Dziś płacono za 100 kilo. | Elliot, dziennikarz 

nieniem jakości (klasyfikacji) liści tytoniowych i z ' pszenica biała stara 19 mrk. 50 fen., biała nowa IFairfax, adwokat
zadowolnieuiem plantatorów. W kilka godzinach 19 mrk. 75 fn., żółta stara 18 m. 50 fn., żółta Nathaniel Fliburty, pałko
można dostać pieniądze, nie tak jak dawniej, kiedy J nowa 18 m. 60 fn., żyto 16 m. 25 fn., jęczmień I wnik
opłacić się trzeba było i wyczekiwać dni kilka na stary 16 m. 50 fn., nowy — mrk. — fen., owies Jyp, ajent wyborczy

Pod nadzorem teraźniejszego zarządcy odbywa się 
wykup porządnie, szybko, ze sprawiedliwem oce-

w y k u p n o  i z a p ła tę
Co się tyczy zaś cen, te są owe zeszłego ro

ku; lecz mając g/aszność na względzie, te ceny 
stosunkowo do pracy, jaką plantacja tytoniu wy 
maga jest nader niską, gdy tymczasem erarium 0- 
gromny bierze zysk. I tak n. p. płacą za 100 ki
logramów liścia wyborowego 23 złr. a erarium mo
że wziąść przeszło 100 złr. nie mówiąc już o cy 
garach, których ze 100 kilogramów liścia tyt. ty 
siące wyrobić można. Konkurencji w wykupnie nie

17 mrk. 60 fen , groch 20 mrk. 50 fen., rzep 1 Ulysses, syn Samuela 
— mrk. — fn., rzepik zimowy — mrk. — fen., I Jedediah Buxton, pastor
la to w y  —  m rk . —  fn., lnica — mrk. — fen., sie 
mię lniane — mrk. — fen., olej rzepiowy — mrk.
— fen.

W Toruniu płacono do 8. stycz. b.r. pr. 1000 
kilo, pszenica pstra 170 do 173 mrk., brunatna
— do — mrk., jasna 205 — 210 mrk., czer
wona — — mrk., żyto krajowe 142 — 144 m., 
jęczmień 140 — 160 mrk., owies 150 — 162 mrk.,

P. Fiszer.
P. Ładnowski.
P. Kwieciński.
P. Konarski.
P. Woleński

P. Zboiński.
P. Zamojski.
P. Dobrzański.
P. Galasiewicz.
P. Dworski.
P. Skalski.
P. Nowicki.
Pni Nowakowska.

Robinson, murzyn 
Tog, służący 
Godnin 
Pani Belamy 
Sarah, synowicą Tapplebota Pna Deryng.

masz, to jest monopolem i plantator do magazynu :groch na 1 5 6 -1 6 2  mrk., wrący 168— 180
dostawić musi wszystek, i sam potem drogi tytoń mar^ 
na swój użytek kupować— dlatego te niskie ceny,

Pni Woleńska.
Pni Ładnowska.

Pni Micińska.
Pna Gajewska.
Pna Dysterlow.
Pna Zioń.
Pna Świętosławska. 
Pna Kwiatkowska. 
P. Laskowski.

W Cieszynie płacono do 8. stycznia b. r. 
pszenica 4 zł. 67 ct., żyto 3 zł. 57 ct., jęczmień 
2 zł. 83 ct., owies 1 zł. 73 ct., ziemniaki 4 zł.

ogromna praca i pielęgnowanie nie rozniecają chęci 
u większych właścicieli do plantacji tytonia i ta 
kowi wcale go nie produkują n nas; chłop zaś nie 
rachuje użytej jego i całej familji pracy, tylko po 50 ct., masło 70 ct., siana cetnar 1 zł. 80 ct. 
cieszą się tym, że dostanie razem kilka, kilkana

I

Bella ) córki
Angella ) Tapplebota
Betsey, nauczycielka forte

pianu
Olimpia 
Lukrecja 
Ketby, służąca 
Kamilla
Mistres Godnin 
Komisioner

Majtkowie, podróżni, goście, murzyni.
Rzecz dzieje się w Stanach zjednoczonych Amery
ki północnej za naszych czasów — akt 1. na po

kładzie okrętu — następne w Nowym Jorku.
Po 1. akcie 10 minut pauzy dla rozebrania okrętu. 

Początek o godz. 7.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. mfn. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy). ;

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południa o godzinie 6. 
min. 6 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r n i o w i e e : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S  t a  u la ła  w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o ł o e z y s k  (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów. ; / ,

Z  C1z e r u ł o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o ło c z y & k  i B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

I S T a / l e s ł a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają

i zamyślają kupować zegarki złote lub srebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry
ki pana Filipa Fromm, Rottenthnrmstrasse 9, na
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów prospekt na pismo 
naukowo-literackie p. t. Ateneum.

ście i więcej guldenów, któremi przynajmniej tym
czasowo paszczę żyda lichwiarza zadowoli. A prze
cież słyszałem skargi i narzekania chłopów, że 
plon kukurudzy lepiej rentuje się, a mniej pracy 
wymaga. Muszę i tę okoliczność tu przytoczyć, jak 
ostrożniejpostępywać i na wszystkie wypadki ele
mentarne wzgląd mieć powinna komiąja krajowa 
podatku gruntowego. Teraźniejsza w Zaleszczyckim 
z jednego morga ogrodów czystego dochodu we
dług taryfy klasyfikacyjnej okręgu tarnopolskiego 
z dnia 24. lipca 1875 na 9 złr. oznaczyła, a pi- 
szący sam z morga najlepszej gleby ogrodu za ty
toń tego roku 15 złr. 24 ct. brutto otrzymał, ko
szta zaś uprawy 35 złr. netto wynosiły, a zatem 
prawie 20 złr. ubytku ponosi — a są i tacy plan
tatorowi©, którym zupełnie plon wyginął i z ogro
du uprawionego pod tytoń, najmniejszego dochodu 
nie mieli.

Zwracamy przeto uwagę kompetentnej władzy 
rządowej, aby raczyła na przyszły wykap tytonia 
podwyższyć ceny tegoż plmtatarom, a tym sposo
bem zachęcić do plantacji i gorliwego pielęgnowa
nia rośliny tytoniowej, i tak dobrej gleby i żmu 
dnej pracy wymagającej, a jeszcze większą by po
nętę erarium plantatorom nastręczyło, gdyby za
liczkę od pół morga obsadzić się mającego obszaru 
począwszy udzielało, wcześnie udzielać raczyło.

Ostatnie wiadomości.
G azeta L w o w ska  donosi, że galicyjska u- 

s t a w a  p r o p i n a e y j n a  została przez ce
sarza d. 30. grudnia w Buda-Peszcie s a n k 
c j o n o w a n ą .

Onegdajsze dzienniki paryzkie donoszą o 
nieporozumieniach w gabinecie z powodu pro
gramu wyborczego. Ministrowie Say i D uf aurę 
podali się do dymisji. Agence S a v a s  zapewnia 
jednak, że d. 9. b. m. na popołudniowej konfe
rencji ministrów usunięto trudności i osiągnięto 
porozumienie tak, że w gabinecie nie zajdą ża
dne zmiany.

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
Galic. bank  hip. 6 pr. w .a  

„ Zak. k r .włość. 6 pr.w.a.] 10050 
B ans nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. .
Obliggacje pierwseeń- 
stwa kol. {ea 100 zł.)

A lbrechta po 300 zł. 5 pr.
100 z ł..............................

30 5o]Alioldz.200z ł .5 pr. s r .w .a .l ’q_
Czeska z .300zł. 5 p r .s  w .a  l ’___
D niestrzańska 300 „ „ | 22— 
E lżb iety  po 5 pr. sr. w. a.l 

„ em. 1862 5 p r. . *
„ em. 1870 5 p r. .
„ em. 1872 5 pr. . 

F erdynanda pół. 5 pr. m. k.|j0Q20 
„ „ 5 p r. w. a. >6—
„ „ 5  pr. sr. 110275

G a l.K .L .3 0 0 z ł.5 p r.rs . w.a.l 9959
” T1.1; em- 5 Rr- 9675
„ I II . em. 1871 300] 9525 
„ lV .em .a3 0 0 z ł. 5pr.

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865

91

18925 
176 — 
695 — 

30 — 71—

91—

90—

Banku pow. aust. po  200 z ł . -------

5 35 
5 42 
9 22 
9 36 
1 6 8

148  1 4 9 \8 
169 171

104— 106 —

6915 96 25
73 65 73 85

238 — 242
215 50 236 50

1119011210  
121 — 122 — 
131 50 132 — 
130 5 0 J3 1  5C

(Jnionbank po 140 zł. 
V ereinsbank po 100 zł 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
W ied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
A lbrechta po 200 zł. . 
A łfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
D niestrzańskiej „ „
E lżb ie ty  „ m. k .
Ferdynanda półn. po  KOO 

zł. m. k
F ranc . Józ. po 200 zł. w. a.' 
Kol. gał. Kar. Lud w. po 20 »

zł. m. k ..........................
Lw. Czer. a  Jas . po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po  200 zŁ sr.

„ lit.B . po 200 zł. sr. 
Rudolfa po  200 zł. sr. 
Siedm iogr. po 200 w. a. sr. 
S taatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
T ram w ay wied. po  200 zł. 
W ęg. galic. (Łup.) po  200 
W egiers. pół. wschód, po 

*200 zł. sr.
W ęg. wsch. (Ostb.) po  200 
Węg. zach. (W estb.) po 

200 zł. w. a

8550j 86 — 
8 3 — 84 —

99 75 100

7125
71—

2250

73 25

76 50
74

116 50

165 75

1790 —

901 —

1 1 7 -

1S6 —

1800 —

9015

10050

103—
1 0 0 -
97—
9575

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 73^0 
Lw. Czer. Jas. I I . em . 1867|

300 zł. 5 pr. srebr. w. a  | $150 
Lw .C zer. Jas . I I I .  em. 1868]

300 zŁ 5 pr. srebr. w a  | 7475 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872

300 zł. 5 p i . srebr. w. a .| 72________
Rudolfa po 303 zł. 5 pr.

srebr. w. a .................... |
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a .| gi 
„ „ 1872 po  300 zł.

5 p r srebr. w. a .| __

150 — 150 50

199— 199 25 
137 - !138 — 

143 50144 —

7920

82

7525

8425

82—

122 25122 50 Siedm iogrodz. fr. 500 pr. 70 _
108 — 109 -  
29 J 50 294 50

i

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust. po 200 zł 

„ „ w ied „ 100 „
„ tanich pom. „ 100 „

L isty  east. {za 100 zł.)
Boden cred. allg . óst. 5 pr. s. 

„ spłać, w 35 la t  5 p r  wa.
G al.Tow .kr. ziem. 4 pr. w ^ .
Jl W 9

Papiery loteryjne {szt.)
Zak. kr. dla handlu i p rz  h 6225 (6275
K lary po 40 zł. m. k. . 2825 2875
Keglevich po 10 zł. m. k .| 1 4 _ | 1450
K rakow ska po 20 zł.
Falffy po 40 „ „
Rudolfa po 10 „ „
Ks. Salin po 40 „ „
St Genois po 40 „ „
Stanisław ow ska (poż.) po

20 zł. w. a. . . | i s _  1850
W aldstein po 20 zł. m  k.l 2350 2450
W indiszgratz po 20 zł. „ I 2225! 2275

{Dewizy 3 miesięczne.
Berlin 100 m ark. . . .

100— .lOO&AFrankfurtlOO m ark . .
89 75 90 25 H am burg 100 m ark. m ark
79 — ----- Londyn 10 ft. s terl. . .
8 6 2 5 ------- |P aryż  100 frank. . . .

112 50.113 —

113 _  114 — 
4 0 — 40 50

l »•
115 50112 50

15 I 1550 
2675 27— 
1360 14— 
39 &! 3975 
2950' 3050

5610j 5630
5620^ 5640 
1470 L  435
4570 4580

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść numerów 308, 309, 310, 311, 312 i 
313 Wędrowca: Istrja i Dalmacja, podróż K. Yri- 
arte z 24 rycinami (dok.); Zęby Turkusa, opowia
danie humorystyczne Pawła de Musset, przekład 
Ludwiki Kaczyńskiej (dok.); Z wycieczek po Ana
tolii, z Kierasundy de Kara-Hissar, opisał Kara 
Awdzi (dok.); Brazylijscy Seringueiros (dok.); No 
wości krajowe, zagraniczne; nekrologia; Korespon
dencja od redakcji; Zagadnienia matematyczne i 
rozwiązania; Willa Boliwara, z drzeworytem; O re- 
ligii Hindusów i o kastach; Sprawozdanie naukowe; 
Ghetto w New-Yorku; Północno amerykańskie mu 
stangi z drzeworytem; Na antypodach, opowiadanie 
z życia brazyl jskiego przez dom Jose Sinheiro, 
spisał Jan Obieżyświat; Kanał suezki, podług Ger
harda Rohlfga; Ary-Scheffer z portretem; Z Kana
dy; Stolica Bosaii; Proudhon i kobiety. — W do
datku dzieło „Wspomnienia z Ameryki hiszpańskiej", 
przez Maksa Radiguet. Piękne to pismo, podróżom 
poświęcone, wychodzi i w r. 1876 w tym samym 
składzie i kierunku co dotychczas, z dodatkiem 
m ó d, to jest arkusza tekstu, tablicy krojów i ta- 
bliey kolorowanej. Redaktorem jest Filip Sulimier- 
ski, wydawcą: firma Józefa Ungra w Warszawie; 
u nas prenumerować można w księgarni Seyfartha 
i Czajkowskiego.

Telegramy Gazety Narodowej.
Belgrad d. 11. stycznia. W skupczy- 

nie wniosło 20. posłów, aby poprzedniego 
ministra wojny postawić w stan oskarżenia, 
z powodu, że rozpisując nadzwyczajną opła
tę na utrzymanie milicji krajowej i na ćwi
czenia obozowe, naruszył konstytucję. Wnio
sek ten odesłano do osobnej komisji z 9 
członków. Skupczyna uchwaliła mimo oporu 
rządu, płacę radców stanu zniżyć na 1.500 
talarów.

Przyjechali dnia 11. stycznia 1876.
HOTEL ŻORŻA : Dr. E. Markiewicz z Czer- 

uiowiec. S t  Chłapowski z Poznania. J. Nadolski z 
Podola roB. E. Scbroter z Bojan. G. Uhrynowski 
z Mnlun. E. Zagórski z Kołodziejówki. O. Bnkar 
z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Dworski z Prze
myśla. A Jaworski z Ostrowa. H. Kieszkowski z 
Krakowa. W. Piątkowski z Gródka.

HOTEL LANGA: A. Kubieki z Kamionki str. 
M. Seidler z Wiednia. F. Sommeroitz z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : T. Burzyński z Rossji. 
H. Jełowicki z Wołynia. A. Teodorowicz z Rolowa. 
W. Masiuk z Sienkowa. L. Pacanowski z Kró
lestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Bissacbini z Tarki.
F. Szafrański z Dworka.



UCZNIAKsięgarnia
W . Zawadzkiego

we LWOWIE
otrzymała na skład główny następujące 

pisma:
B ib l io t e k a  w a r s z a w s k a  półro 

cznie 10 zł. 50 ct.
B o lc e ,  tygodnik humorystyczny kwar

talnie 3 zł. 50 c.
P r z e g lą d  ty g o d n io w y  kwartalnie

we Lwowie 3 zł. 50 ct., na prowin
cji 3 zł. 80 ct. 1321 1—3

Ś w ia t ,  dwutygodnik ilustrowany dla 
dzieci kwartalnie we Lwowie 3 zł.
60 ct.r  na prowincji 3 zl. 80 et.
Oprócz przedpłaty na powyższe pi- 

swa, przyjmuje zamówienia na wszystkie p 
inne krajowe i zagraniczne, jakoteź pole- 4 
ca wybór najnowszych książek w języku J  
polskim, francuskim i niemieckim. p

Sprostow anie. I
W nr. 3 Gazety Narodowej t dnia 

5. stycznia b. r. wyczytałem inserat 
Sokala, podpisany przez p. A. Olecko 
wskiego, w którym uczyniono ini zarzut, 4  
iż miałem zobowiązywać członków Rad) J  
nadzorczej Towarzystwa wz. pom. Oficja- J 
listów pryw. słowem honoru, by głosowali <  
za zakupnem dóbr.

Zarzut ten jest niczem nieuzasadniony 
i oświadczam stanowczo, źo nigdy od ża
dnego członka Rady nadzorczej słowa po
dobnego nie brałem. 1323 1—1 4

W myśl §. 31. statutu naszego Towa- U 
warzystwa wezwałem równocześnie pana 
Olochowskiego przed sąd polubowny, 
przed którym winien będzie powyższy za- 
rzut udowodnić albo odwołać. ko

M. M a k a r e w ic z . _

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!
9 ^ "  z e  z b io r u  1 8 7 5

ŚISR#-ROSYJSKIEJ IIEItlt
Najnowsze wydawnictwa

; a r u i  P o l s k i e j
L W O W IE  12 ul ca KOPERNIKA.
na. powieść z po- BREZA. Z iklęto dzwony, legenda z dzie- 
r. Zaleca się tak j>w polskich. Jest t<» największa praca 
ieści tej autorki fcgo &nt»ra, bardzo wysoko przez kry
tą. Cena 50 ct. tykę podniesiona. Cena 1 zł. 
j ! Powieść współ- TEGOŻ AUTORA. Wiązanie Adasia, 
e stosunków miej- niemy ki dla dzieci. Cena 30 ct.
. 40 ct. KRASICKI. Bajki i przypowieści, wy-
jicśni. 60 piosenek danie kompletna. Cena 50 ct. 
anych dla narze- LENARTOWICZ. Szopka. Wyborny 
idzie Wł. Bełzy. zbiów wierszyków dla dzieci ku roz- 
ilustrowane. Sto- r/wce karnawałowej. Temat wziął 
lki. Cena 1 zł. autor w części 1. z pisma świętego, w
oprawie 1 zł 50 ct. części II. zhistorji polskiej. Cena 25 ct.

l jednoroczna praktyką. przyjmę 
mego handlu korzennego w Z ło e so w ie .  
pod korzystnemi warunkami. 1325 1—S 

Jan Kordecki.

w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

i zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, 
1221 6—12 deńskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą

DZIEJE POWSZECHNE SZLOSSERA
l in j t a n ic j ,

U największym wy 
borze i najładniej aci

jeszcze nabywać w ćmie prenumeracyjnej o po- 
tomąmi. Tom I. z policzeniem za ostatni 5 zl- 
iwa w płótno angielskie 81' ct. Po ukończeniu 
ą na 110 zł. Jest to jedyny w polskim języku 
yklad dziejów powszechnych.

a i Do- f l a  g w i a z d k ę .
owszego polecamy uwadze światłej Publiczności, 
e prze- Bibliotekę tea trzyków  dla dzieci, 
ńęknyin w którą wchodzą utwory ocenione przez 
o w 10 komisję konkursową i uznane tak po<l 
wyczer- wzgledem estetycznym, pedagogicznym. 
!zł. 50c. jak i' wewnętrznej moralnej wartości 

premij za najodpowiedniejsze dla dziecinnego 
►logjl • i wieku.
reuume- ■ J u ż wv a z 1 y :
: zamó- MAŁY NAUCZYCIEL, komedyjka u- 
mkładu. wieńczona I. nagrodą konkursową. 

Cena 30 ct.
Augusta NASZYJNIK BABUNI, komedyjka u- 
d pozy- wieńczona II. nagrodą k nkursową. 
<y tym, Cena 40 ct.

sic, co NAJLEPSZE WIĄZANIE, komedyjka u- 
m dziś wieńczona II. nagrodą konkursową, 
a. Cena Cena 30 ct.

IMIENINY MAMY, komedyjka szcze
gólniej polecona przez komisję kon- 

Wyda- kursową. Cena 20 ct.
Wszystkie razem 1 zł.

w handlu

Ucznia dobregowe Lwowie, ul. Halicka

(prowadzenia s ię , poszukuje księgarnia
i W , Z a w a d zk ie g o  wa L w o w ie .

1288 3—3w e L w ow ie ,
udziela członkom swym pożyczk’ hipoteczne, gminne i zaliczki 

wvdaje

<»"„ L i s t y  d łu ż n e
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz 
w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpo
wiedzialności członków Towarzystwa (dotychczas około 150 0) sprzedaje 
takowe po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w biu
rze centralnym we Lwowie jak i w biurach ajencyjnych okręgowych i 
powiatowych, niemniej w Wiedniu w kantorze bankowym Niższo austrja 
ckiego Towarzystwa eskontowego przyjmuje

W  k ła d  k i o sz c z ę d n o śc i
w swych biurach od je d n e g o  xl. począwszy na książeczki i 
m a rk i wkładkowe

procentując je po 6% za ldduiowem wjpowiulzi niem

Migreny i newraJgie

8, ulica Vivienne.
Jeden proszek rozj uszczony w łyżce wo

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
holu głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia, żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudełkach zawierających dwanaście 
proszków. 1026 4 —22

Dla uniknieuia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
G rim a u II A  ( o i i ip .

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera j w 
Krakowie u pp. J Trauczyuskiego i W. 
Redyka; w Bi odach u pp. Kullaka i FrarP- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaittera.

W
mieście powiatowe u jest 
z wolnej ręki pod bardzo 
przystępnemi w a ru n k a m i 
spłaty do s p r z e d a n ia  
przedsiębiorstwo przemy- 
•łowe. ‘ 1327 1 -3

Bliższej wiadomości udzieli ustnie z grze
czności na zapytanie ustne lab listowne 
>. Waszkiewicz, uli Łyczakowska 1. 13, 

w domu p. Smutnego.

Kupno domu
parterowego lub piątrowego, mniejszych 
rozmiarów (z ogródkiem) we L w o w ie  
poszukuje się.

Chcący sprzedać, raczą zgłosić się li
stownie franco do Dra St. Biesiadeckiego 
adwokata łv Jaśle , upoważnionego do 
obejrzenia realności i ukończenia interesu.

Należy załączyć dokładny opis domu, 
podać ostateczną cenę kupna, wysokość 
ciężarów i t. p. warunki sprzedaży:

treściwy a wyczerpujący wykład o nowych wagach i miarach ze 100 ta 
blicami zamiennemi i dużą śrenną  tablicą litografowauą, opracowany przez 
E . P ię tr z y  ck ieg o , buchaltera u k u ta  Lwowa, a przez Wydział kra
jowy wszystkim urzędom w Galicji do użytku przepisany. Je.-t to w obecnej 
chwili książka najniezbędniejsza dla każdego, kto nio cłice być na każdym 

kroku wyzyskiwany i ponosić dobrowolnych strat.
K o sz tu je  2  zl. O prnw na 2  z l. 2 5  et<

PJETRZYCKI, książeczka kieszonkowa,! Tanie wydawnictwa:
o miarach i wagach dziesiętnych, w ANNA z PODGÓRZA, Z podroży po 
streszczeniu. Kto nie życzy sobie i Europie, 40 ct.
zaopatrzyć się w powyższe wycicrpu- GOSZCZYŃSKI, Zamek Kaniowsk*, 30ct. 
jące dzieło o miarach i wagach, temu KRASIŃSKI, Przedświt 20 ct. 
polecamy „książeczko kieszonkowa", KRASICKI, Myszeid, x0 ct. 
której cena 50 ct. • ‘ MOKGENBESSER, Obrona Sokołowa

PETION, o b-dowie tanich pomieszkań, .
z ryciną litografowaną 30 ct. SŁOWACKI, Anl.ell., 20 ct

Tegoż autora, o konserwacji drzewa, o ^dzumionych, 1 c .
ó uogniotrwaleniu dachów, o wyrabia- billa Weneda, 4( ct. . . .

niu sztucznych kamieni, z ryciną 30 ct. v «ą to powszechnie znane arcydzu la 
, . . ’ . J , literatury n szej, w nowem na<fefcy>Odwołując się na nader poch ebne • Uł|j< nł wydłillUb

ccetńr prać p. letiona^w  dzienmkar r.1T, , ; łX . . » , x • :
-twie, i ze względu na ich dunioale KUMHNJA, j-j , ,rz e « W  
priiktyczne znaczenie, zwracamy na nic szosć, w yilnc nowe, tanie, . c .  
uwagę publiczności. teg« «lz„ lą zoctalo

m r r 1» X -i ii i t  i  i • » rychło wyczerpane, tek ze względuBILL. Botanika dla szkół średnich , za- przedmiot jak i piękny
przez Radę szkolną przepisana, 2 zl., a gruiltowny wykład. Pospieszyliśmy

j i • • * nuwem wydaniem i obniżyliśmyQUETELEL. Układ społeczny i jego znacznje cen/
prawa. Wyborna ta praca jednego z * .................y .. i i i ,
najznakomitszych statystyków euro- GRAB OWSKI, Mściwoj i bw.tnii ' ,
pejskich, została na język polski wier- tragnlja w o aktach, 1 zł.
nie i umiejętnie przeb»żona, zł. 2.50. NOWINA, Przyczyny i skutki nierządu

---------- —  -  Polski, 50 ct. 12 S 7 12
Skład główny wszystkich powyższych dziel jest

w K S IĘ G A R N I P O L S K IE J  we Lw ow ie
Nabyć można we wszystkich księgarniach. ___ _  _  __  _
Księgarnia Polska przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma pol- 

skio, i dostarcza takowo po cenach zwyczajnych z największą punktualnością.
Księgarnia polska poleca swój obficie zaopatrzony handel we wszystkie 

działy, jako to : książki do uabożeństwa, dla dzieci i młodzieży, powieści, 
dzieła gospodarskie, historyczne, ekonomiczue, techniczne i td ła s k a w y m

B iu ro  T o w a rz y s tw a  w e  L w o w ie , ulica Wałowa l, 
12U 12 ? O y r e k c j a

do szanownej Publiczności na 
prowincji.

Ces. król, wylxcxśi«* uprrywilejowma

FABRYKA
towarów płóciennych i bielizny
F . R a u b its c lie k

we Wiedniu, Tatiorstrasse Nr. 15.,
skutkiem braku czymności i pieniędzy 
i by robotników nie oddalać, je s t zmu
szoną w y  s p r z e d a ć  s w e  w y r o b y  
3 0  procent n iż e j  w a r to ś c i  f a 
b r y c z n e j .  Zwraca się też uwagę na 
tę o k o l ic z n o ś ć  r z a d k ę  i k o  
r z y s tn ę , że można otrzymać wprost 
o d  p r o d u c e n ta  ś w ie ż e  i  d o 
b o r o w e  to w a r y  i że Wszystkie 
artykuły są stosowne

na podarunki 
B o ż e g o  N a r o d z e n i a i  

Nowego Rokn
ręczy się za świeżość i dobór towarów. 

W y c i ą g  z c e n n i k a .  
R o z m a ito ś c i:

pół tuzina rum burskich nłcianych 
chusteczek po 1 zł. 1.50, 2, 3, 3.50. 

pół tnzina angielskich batystowych 
chusteczek, ze śliczną bordura po
zł. 1.50.

1 tu z in  angielskich nieianych b a ty 
stowych ćhustezek, po 4.50, 5 zł.
5.50, 6, 8, 10 zł.

pół tuzina serwet łub ręczników ni- 
cianych, po 2i zł., 2.50, 8, 3.50, 4 zł.

i P łó tn a :
Sztuka 4/4 Bzer., pić powójna, po 6.50, 

8 50, zł. 9.50, 10 50.
Sztuka na 30 łokci 4/4 albo*/4 szer. bie

lona po 8.50  ̂ 9 z ł., 10, 11, 12, 
14 zł. najlepsza.

Sztuka 4/< azer. 38 długa, holenderskie 
płótno po zł. 14.50, 15.50

Sztuka %  szer. 50 łokci d ługa, webą 
holenderska lub bielfeldzka po zł.
16.50, 1*6, 22, 25, 30.

Sztuka % do 10/4 szeroka, na ręczniki, 
bez szwu, na 6 ręczników po zł. 
16X0, 18,20, ^2 zł. najlepsze. 

D a m sk a  b ie liz n a :
1 koszals dinrtkft ** szyfon* * ł. 1.B6, 1.50, 

katow ana po st. 3, 2.50, 3.
1 koszirla płócienna po s ł. 1.50, 2, 2.50, 3.50, 

haftowana po ał. 4, 4.50.
1 gorset aoeny s najlepszego angielo. osir- 

tingn po s ł .  1.25, 1.75, katow any po s ł .  
1.75, t j  2.50, 3, 4.50.

1 para majtek s najlepszego angief. szirtingu  
lak karę han u a koronkami po s ł .  1.2̂ >, 
1.50. 1.75. haftowana po s ł. 2. 2.50.

1 barchanowy nocny gorset. pojodyaesy po 
s ł. 1.23, 1.50, oiaehieay po s ł .  1.75, 2.2.50.

1 kostiam, lu©- suknia ae szlepem, bogato oz
dobiono po s ł. 1.75, 2, 2.50, 3, 3.50. 4. 

B ie liz n a  m ę z k a :
1 koszala kolorowa sfraacnokiego batystu po 

s ł .  1.30, 2, 2.50.
1 koszala koL najlepszy gatunek oaferdski po 

sł. 2.60, 3. 3.25. i z i •
1 koszula s najlepszej tlaneli p« s ł. 3.50, 4, 

s  przodem jedwabnym po s ł .  S, 6.50. \
1 koszala z białego słirtingu , gładka lub oz

dobiona na piersiach, po sł. l.go, 2, 2.50.
1 koszula biała, pięknie haftowana po 3.50. 

zł. 4 . 5, 6. 8.
1 koszala biała z najlepszego rambarskiego 

płótaa po »ł. 1.50, 2, 2.50, 3.50. 4. 4.50.
1 para majtek s najlepszego rumburskiego

płótna po s ł. 1.50, 1.80, 2, 2.50.
1 kaftanik daaowy we wszystkieh kolorach 

szczególniej przeciw reussatyzmowi po I 
zł. 1.25. 1.50, 2. 2.30. 3 s ł.

1 tuzin kołnierzyków, lub mankietew w 5 ta- 
sonaek po s ł. 3, 4, 5, 6.

Stesogólnej dobroci oryginalno franeuzkio gor 
sety po s ł. 4, 4.50. 5, 6, najlepsz? po 8 s ł. 
Prócz tego są inne artykuły uale-

żące do wyrobów tego rodzaju.
Niedogodne towary natychmiast

wymieniam.
BriL*- Zamówienia wysełamy natych

miast za pobraniem należy tości na pocz
tach lub kolejach, ualeźy je  adresować: 
„k. k, ausschl. priv. Leinenwaaren- und 
Waschfabrik des F. Raubitschek, Wien. 
Leopoldstadt, Taborstrasse, Nr. 15.“ 

Prosimy podać przy zamówieniach 
na koszule męskie, objętość szyi, przy 
majtkach wzrost, przy damskich gor
setach wcięcie kłębu. 1152 5 — 12

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct.

k  Do Panóic
3 Kupców i Rękodzielników.
M Upraszamy od dnia dzisiejszego 
5  dawać towary lub przyjmować ro 
Ś  bolę za  g o tó w k ę  a lb o  h a  ! 
ffi k sią żeczk ę , gdyż w przeci- 
5  wnym razie wszelkich iunych ra- 
3] ęhuuków płacić nie będziemy. ,
$ Henryk i W. Łączyńscy. ;

1248 3 — 4 j

----u—  :—!—■—  4IUO— —

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu s n c lio t  g a r d  la n y c h  i w ogólności wszelkich s t a  
boftci p ie r s i  i  g a r d ła ,  przez użycie:

A L G O FO N SILPHIUM CntENAICUMwypróbowany środek do rychłego u- 
smierzenia holu zębów, flakonik po 
50 cL, poleca we LWOWIE apteka 
Zyg:m . H a c k e r a .  1242 2 - ?

wypróbowana przez Dra LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa 
ryżu i w głównych miastach Francji. S1LPHJHM przygotowuje się w tynk 

turze, w granulkach i w proszku. 1018 13 2-
W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffós, 2, ru Drouot. We Lwowie v 

aptece P. Mikolasclia; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

P o le c a m  m ó j

Ogłoszenie konkursusosnowo-balsamiczno-ziołowy,
wypróbowany przeciw uporczywym kaszlom 
i niezawodny w knklnszu.

1287 1—9 Alexander Mańkowski.
magister farmacji w Przemyślu. 

Główny skład utrzymują aptekarze: we 
Lwowie 2. Rucker, w Krakowie p. Re-, 
dyk, w Przemyślu p. Tarczyński, w Ja
rosławiu p. Bohuss.

W ct lu ob adze »ia posdy Dyrektora budownictwa miejskiego 
przy Magistracie krakowskim ogłasza s;ę na mocy uchwały Rady miej
skiej z dnia 23. b. m. konkurs jio <Izi u 1O. lu te g o  1S7G, trwającr.

Ubiegający s ę o tę posadę, do której płaca 2000 zł i dodatku 
służbowego 500 zł. są przywiązane, winni są p dania swoje do R dy 
miejskiej na ręce Prezydenta miasta wystosować i w takowych wyka
zać: wiek, miejsc^ uredzenia i pizełeeg życia er z dołączyć świadectw i 
z ukończonych nauk technicznych, odbytej praktyki budowniczej, g ó  
wnie zaś wykazać 4ę wykonanemi przez siebie budowami.

Kandydaci spokrewuieni lub spowinowaceń' z urzędnikami M; gi- 
stratd krakowskiego winni są stopień iokrewieustwa lub piwino; 
waetwa wykazać.

Nadmienia s ę wreszcie, żc ur.ędniko n M gistratu k« Akowskiego 
zipewiiione ję.-t prawo do emerytury według kurzjrstoiejszego niż dla 
ur/ęduików państwa przez Ridę miejską uchwalonego statutu emerytalnego.

Kraków, < nia 24. grudnia 1875. 1255 3—3
Prezyd nt miast.* :

Dr. Zyblikiewicz.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i inogą się używać jako środekj 
orzeźwiający, oczyszczający krew łub spra-!' 
wujący przeczyazczenie. Metody użycia w i 
polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Eebaatopolskim 55. Wymagać należy aby 
pigułai Cauvaina znajdowały się w pude-' 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj ! 
dowal się najjis Cauoain. 1009 2—?

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
p. H« M ik o la s c lia , w K ra k o w ie  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re
dyka; w P o z n a n iu  w »pt. dr. Mankie- 
wicza; w B ro d a c h  wapt. pp. M. Kullakj 
i Franzosa.

Tąn:a wypożyczaluia książek polskich, wybór dzieł najnowszych

Ważne dla wszystkich
C i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a A. A lacziiskiego

Cesar, i król. wyłącznie uprz
środek do bar- wienia włosów.

Arcy ważne
d la  c ie r p ią c y c h !
Zdrowie jest bez zaprzeczenia naj- 

większem szczęściem człowieka. 
Kto zdrowie ceni , święty obowiązek

spełnia, gdy je  utrzymuje zawsze w do-; 
brym stanie, a gdy czuje zmianę, stara 
się, aby ciału przywrócić stan żarowy.

YFarysikte choroby pochodzące ze żo
łądka skutkiem niestrawności leczą

Dr. Gustawa Webera

jak liieinniei dla tych, którzy podpadają słabościom poprzedzającym tuberkuły, £  
a to : skrofuły, n edokrewność, b'adaczkę. brak apetytu, powszechne osłabienie q 
organizmu itp., chroniczny katar plucowy. 1094IV 3—8 f

•  Ś w i a d e c t w o .  •
a*- ■ •

Do raną apteiarza Ju l. llerbabny we Wiedniu.
£  Upraszam o nadesłanie nu 6 fiaszeczek papsKi> go wybornego s y r o p u
t5  w a p ie iii io -ż e lH /n e g o . Skutek jest wyborny, kaszel ustaje, równie poty 

lKCiie całkiem znikły.
Borszczów, dnia 2 ‘. lutego 1S75.

0  ’ Z poważaniem *
B  * Michał Drewnie'.i, ®
•  wachmistrz powiatowy 69 batalionu obrony krajowej ®
£  Cena oryginalnej fl.uzki J. llerbabny H a lk -E iie e u -S y r o p  2 zlr.
£  2 • ct., ppcztą o i.0 ct. więcej za opakowanie.

Główny >kład dla Galicji w e D w o w ie  w aptece pod Srebrnym 0  
orłem Z y g m u n ta  H a c k e r a , w Koszycach n (’ Wandraschk.i. Cen- •  
tralny skład wysyłek we Wiedniu u J. llerbabny, apt. zur Barmherzigkeit, H 
Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90. 0

do farbowania włosów na b lo n d , b ru 
n a tn o  .lub c z a r n o . Sporządzany z 
zielonpytnpiny orzechów, zdrowiu i wło
som najzupełniej ‘nieszkodliwy, farbuje 
wlóay w pięciu minutach pięknie i 
trwąle na b lo n d , b r a n a tn o  łub 
c z a r n o , nie walając ani skóry na 
globie ani bielizny?
1 flak. płyn. Ekstraktu x orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady n 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycia: 
w składzie parjunieryj 

MACZLSK1EGO,
we Wiedniu, K itrtneratrasse 26.

We LWOWIE u Ędw. Hawranka kupca* 
„ „ u Lćona Sedlaka v
n w u K. Strzyżowskiego „
„ „ u  Marcina Mullera kupca.

W KRAKOWIE p Józefa Jahna, ;
» » |  Wilhelma Fenza. i .
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka, apt. 
n TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

• 120122 24

ziółka alpejskie
zwane H o l la n d .  H r e i l id n ig s  A l-  

p e n  K r  ii a  t e r  T lie e
używane według ordynacji, są najpewniej-! 
szym i najlepszym środkiem dla osłabio
nego lub, zepsutego żołądka i do pozy
skania dobrego apetytu. Ich dalszą za
letą jest to, że czyszczą krew i zepsute 
soki, usuwają zatwardzenie, zaflegmienie!' 
i powiększają transpirację. Nadzwyczaj 
skuteczne są te ziółka na wszystkie cho-j 
roby żołądka, brzucha, na zepsutą krew, 
z której "powstaje gicht i reumatyzm, na 
przeziębienie i ztąd wynikające choroby, i 

Ziółka te są zatem najlepszy m śród j 
kiem domowym a zarazem najpewniej
szym, które nigdy nie zaszkodzą, a przy
noszą ulgę w małej słabości, a wyrywają 
człowieka z ciężkiej choroby - -  zatem, 
każdemu je poleeamy z calem zaufaniem.

Paczka wraz z informacją kosztuje, 
tylko 30 c t, opakowanie 10 ct. 1278 2—2 1 

We LWOWIE główny skład w aptece! 
p. H a c k e r pod złotym orłem.

H a n d e l to w a ró w  m ie sz a n y c h
,1  a n  n  O  o  r  h  l i  i e  g o

wa Lwowie, plac M arjacki dom dawniej ITudetza obecnie Kisielki 1. 9. 
poleca w największym wyborze

K o c e  na konie i bryczki. K o łd r y  flanelowe i sławuckie, B a n d y  
do podróży z kapiszonami.’ JK artki myśliwskie i do gospodarstwa. B a  
r a n k i  rosyjskie na sztuki i F u tr a  z takowych. B a t y  sukienne do po
lowania i podróży. P a s y  do maszyn i młocani, skórzane, parciane i guta
perkowe. S u k n a  bernadyńskie ra  bundy, kurtki i bóty. M a sk i na konie 
lamowane.

Wszelkie zamówienia uskutecznia jak najspieszniej po cenach stały ch 
i umiarkowanych. 1291 2—3

HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
fcia żadnych innych środków. Znajduje
W Paryżu u wynalazcy, p . B B O F , 

l ektu).— 30 lat powodzenia, 
kolasrij. 1008 30 —52 (Mleko odmładzające włosy.) : Potwierdzone przez akademię medyczną 

w Paryżu.
Dwa raport a akałemii medycznej i liczne 

doświadczenia dawniejsze i nowe dowiodły 
) wyższość tego preparatu uad wszelkie injie 
'żelaziate, jak również skuteczność przeciw? 
' Dladaczce 9 upławom j  dla wzmo 
! cnicnia organizmów lymfatycznycji, 
w a  ułatwienia p^rjodycznych odpły- 
rtw w  i leczenia wszelkich słabości 
[z niedokrwistości pochodzących.

Prawdziwy preparat inaczej się nie sprzey 
jdye jak w pudełkach kwadratowych , opa
trzonych etykietami nakrapianynn farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, -nószącmi- 
'napie p. Labelonye 99 rue d’ Aboolwr w Pa
ryżu, u którego znajduj? się skład główny 
takowych. We Lwowie w aptece p. Miko- 

lOaścha i w Warszawie w «k ładach aptece- 
kujeb pp. Gallego i Mrozowskiego.

1022 5—12
Dostać można w aptekach we L w o w ie  

upp Mikolasclia, Beisera i Ruckera; w 
K r a k o w i e pp. j. Trauczyuskiego i W' 
Redyku ; w B r o d  a c h  Kullaka i Frau- 

rzosa ; w R z e s z o w i e  Schaittera.

Tylko za 50 c\ '-“S*  1000 dukatów wzlocie.
Ta przez m agistrat miasta Wiednia aa kursyść funduszu ubofiek ursadsaaa loterja ra -  

orier* naatępuiące w ygrane: 1000, 200, 200, 100, 100 dukatów w ‘słocie, 3 wy
grane po 10Ó ał. w srebrze, 3 wygraae po I losie premiowym w. Wiednia 
S główną wygraną 200.000 zł. i w iele iaayek prsedmietśw sztuki i wsrteśeiewyek rasem

3 0 0 0  w y g ra n y ch  w a rto śc i 0 0 .0 0 0  ni. io?6 8—12
Ciągnienie nastąpi pod kontrola magistratu miasta W iednia d. 9. LUTEGO 1876.
Pray aafranieznyeli zamówieniach uprasza s ię  •  łaskawe przysłanie eeay lasu Lance s 

załączeniem 40 centów na przysłanie losa i swego esasa  listy ciągnienia tran ko.

Itbt Wjaiiią c. k. nprc. wiedeńskiego banku haodlowego, dawniej JoL C. Setbea, Graben 13.
Losów do tej loterji po 50 et. nabyć można takie u F r . S c h u h u t a  i  S y n a  we Lwowie.

nPURITAS“ nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmł&dnia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c ią g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
:<ioże, jaką początkowo miały.

„Puritas“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
jRidłi.g upodobania wodą zmywać, na biało podleczonych poduszkach «pać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

F u r ita sw  K r a k o w ie ,
podaje do wiadomości c/łonków Towarzystwa, że w 
’ 6. stat t ’L wypłacać będzie począwszy

nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako też 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

OTTO FRAWZ A  (  O łlP .  w e W ied n iu
Mariahilferstrassc Nr. 38.

Składy: We LWOWIE

od 2. stycznia 1876 rC eratę n a  m eb le
prawdziwą amerykańską

i m i t a c j ę  s k ó r y ,  n* stoły fladrowane w r ó ż n y c h  s z e r o k o ś c ią  
oraz i na posadzkę.

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e

Franciszek Tovarnicki,
1212 2- 4 L w ó w , p la c  M a r jo c k i, U  9 .

z a iie /k ę  n a  d y w id e n d ę  cd udziałów wpłaconych do dnia 
3 0 . w rześn ia  18771 r .,

p o  5°» pro ra ta .
',®2 . D yrekcja.

w aptece
j>od srebrnym ortem Ł  B iic k e r a .  
F iid . J a n o w s k ie g o ,  fryzjera 
W KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski^ 
Apt. |K/d św. Florjanem.

W TARNOPOLU wapt. u Fr. J i- 
uitogie wieża. 1205.2 4—52

Z drukami ,G aL ty  Narc?o.T«i„ J . Dobrzańskiego i K. Groinaaa. Zarząć-a Ą  SkerlWydawca, włascicioi i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

LLRAS DOKTORA UMIUtlNOSC

DRĄCEEi ,D

AU LACTATE '£>£

C o n g o  c e s a r s k i
funt w wied. 55 zl.

M c la n g e  familijny
funt w. wied. 3  zl.

M e la u g e  de Moskau
funt w. wied. 4  sł.

M e la n g e  Im perial
biało lub żołfcokwiatówii 

funt w. wied 5  zł.

P r o s z e k
wy siewki herbaciane 

funt w. wied. zl. 1 .2 0 .
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w środku szurowan, 
dza wapno, które przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czyst;

/ ? '


	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46699_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\46705_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00053.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46699_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\46705_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00055.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46699_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\46705_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00057.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46699_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\46705_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00059.jpg

